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Bomby i karabiny· w. reka~h szturmowców 
'lojng Ho1ni-ef Rewęluc:gjng ~zbroił ws·zusi-
. . · . hit:h · ·swgc:h c:złonkow 
Policja całej Rzeszy w poszukiwaniu granatów i karabinów maszy. 
nowych. - Szturmowcy przysięgają pomścić śmierć swych wodzów 

Londyn, 9 lipca. 
Prasa angielska prnynosi ciekawe 

szcz.;egóły, dotyczące uzbrojenia tajne­
go Komitetu ·Rewolucyjnego. 

Główna. jego siedzibą jest starozy­
tne miasto Nauen, położone niedaleko 
Berlina. W czasach średniowiecznych 
był'<> ono gniazdem baronów • rozbóJni· 
ków, obecnie zaś stało sif; główną skła· 
dnlcą amunicji. Z czasów średniowiecz­
nych pozostało wiele przejść podziem· 
nycb, tajnych korytarzy i piwnic. 

czyły oddziały wojska i policji do Nau-1 Gdzie się podziały bomby i karabi· 
1 

Tak naprzykład w Charlottenburgu 

en, obsadzily wszystkie tajne wyjścia ny, a zwłaszcza trudne do ukrycia ka·/· policja nakryta grupę oddziału szturmo-

i skonfiskowały całą broń. I wówczas ' rabiny maszynowe - nie wiadomo. wego Majowskiego w chwili, gdy 

wyszło na jaw, że szturmowcy uprze· Są one dobrze ukryte i w każdej składała ona przysięgę, te pomści 

dzłli wojsko I zdołali gdzieś ukryć trze- chwili stoją do dyspozycji tajnego Ko- śmierć Ernsta. 

clą część składu. Zniknęły w tajemniczy mitetu Rewolucyjnego. Wszystkich biorących udział w przy-

sposób znaczne zapasy bomb, granatów Sprawa ta budzi tern większe zanie- siędze aresztowano. .«eszta zdołała 

rewolwerów, karabinów ręcznych i ka· pokojenie, że szturmowcy chętnie zgo- zbiec. 

rabinów maszynowych. dzili się na oddanie mieczyków i rewol- Wszystkie publiczne lokale, w któ­

werów, a zatrzymali sobie karabiny ma rych dawniej powiewały chorągwie ze 

Obecnie cala tajna policja śledcza szynowe. Ponieważ są fo elementy przy swastyką i w których zbierali się sztur­
Niemiec Jest w poszukiwaniu tej broni. 

zwyczajone od wielu lat do prowadze· mowcy, zostały obecnie zamknięte. 

W roku 1919 po poapisaniu pokoju Każdy szturmowiec wziął Jakiś ka-

Niemcy ukryli w tern miejscu całą po· rabin I część amunicji i' ukrył na własną 

siadaną przez siebie broń. O schowku rękę. Przez cały tydzień przeprowadza 

tern nie wiedzieli członkowie komisji no w mieszkaniach wszystkich sztur­

aljantów, która przybyła do Niemiec w . mowców dokładne rewizje, jednak WY· 

poszukiwaniu broni. • nlk ich był niepomyślny. Odebrano tyl-

Po objęciu władzy przez .Hitlera sta- ko same rewolwery. 

nia walk „podjazdowych", więc władze Niezadowolenie wśród daw1wch 

obawiają się żeby przy pierwszej lep· szturmowców wzrosło tembardziej, że 

szej okazji, nie wyciągnięto karabinów wcielono Ich do przymusowych oddzia-

maszynowych z ukrycia. łów pracy. Dawniej dostawali zadarmo 

Wiele danych wskazuje na to, że ubranie, piwo, papierosy i pożywienie, 

w Niemczech zbiera się obecnie na obecnie zaś muszą na to ciężko pra· 

ly się te tajne schroniska składem amu­
nicji tajnego Komitetu RewolucyJnego­
go. Po zlikwidowaniu szturmówek wkro 

• 

ową poważną burzę. cować. 

ranrnii ~oinf ormowani ~yU o iamiarar~ Roe~ma 
i gen. Schleichera. · rta dwa tygodnie przed zamachem liczyli 
się ze zmianą sytuacji w rtiemczech. Roehm żądał oddania 

mu ministerstwa Reichswehry 
Berlin, 9 lipca. 

Według „Borsenzeitung" kota urzę­
dowe 
JUŻ NA DWA TYGODNIE PRZED 
ZAMIERZONYM ZAMACHEM LICZY· 
LY SIĘ Z NOWEM POŁOŻENIEM W 

NIEMCZ.ECH. 
Stąd dlziennik berliński wnosi, że do­

skonale poinformowane były o ·zamia­
rach Roehma i gen. Schleichera. 

Francuski min. spr. zagr. Barthou '1' 

rozmowie z dziennikarzami Malej En„ 
tenty podczas pobytu w Bukareszcie, 
miał powiedzieć: „Jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że w jesieni nastąpi 

zupełna zmiana politycznego położenia 
f.r Niemczech, wskutek czego będziemy 
musieli stworzyć nowy program". 

Wiedeń, 9 lipca. 
Prasa wiedeńska podaje powody, 

które miały skłonić Roehma do przygo­
towania buntu przeciw Hitlerowi. 

Już od miesięcy wrzało w dowódz­
twie S. A. Stwierdzono v6ele nieporząd 
ków i faktów niesubordynacji, zwłasz­
cza na Sląsku i Pomorzu. Powodem nie 
zadowolenia było podejrzenie, że Hitler 
przeprowadza rokowania z Francją, 

które całą politykę zagraniczną Niemiec 
mogą przesunąć w ciągu jednej nocy na 

Gabinet Hitlera zachwiany· 
Tajemnicze narady Hindenburga z Papenem 

· . Berlin, 9 lipca. I Przypuszczenie to potwierdza całkowi-
Wicekanclerz Papen wyjechał do ty bralk jakichkolwiek urzędowych ko­

Neudeok, do prezydenta Hindenburga. munikatów na temat ostatnich wypad­
Wizycie tej przypisują donio~łe znacze ków, jakie się rozegrały w Niemczech. 
nie, gdyż tematem narad Papena i Hin- Żaden z ministrów, ani Hitler, ani Ooeb 
denburga mają być ostatnie wydarz_!ł· bels lub Goerlng nie . wypowle<klell się 

nla w Niemczech. Zdaniem kół miaro- ofłcJalnie na temat drastycznych zarzą 
dajnych STANOWISKO GABINETU dzeń przez siebie zastosowanych, 
HITLERA JEST SILNIE ZA CHWIANE . 

odmienne tory, co mogło pocłągnać za 
sobą zdziesiątkowanie szturmówek, 
znienawidzonych przez Francję. 

Obawa przed rozbrojeniem zmusi· 
ła narodowych socjalistów d~ działania. 
Bez armji partyjnej sprawa narodowo­
socjalistyczna w 'Niemczech bvła, ich 
zdaniem, przegrana, gdyż wówczas 
Reichswehra i Stahlhelm nadatvby ton 
życiu politycznemu Niemiec. Dlatego 
należało unieszkodliwić Reichswehrę, 
oddać ją w ręce bardziej odpowiedzial­
ne, aniżeli ręce gen. Blomberga i obsa­
dzić wszystkie najwyższe stanowiska 
ludźmi partji. 

Gdyby przyszło do rozbroienia S. A., 
wówczas ich przywódcy oraz jądro 
szturmówek znalazłyby miejsce w Rei­
chswehrze. Stąd też poszło. że Roehm 
domagał się dla siebie oddania minister­
ium Reichsw,;,bty. 
. Pierwszfm znakiem nadcłagającej 

burzy było wykluczenie Roehma ze 
związku niemieckich oficerów, które 
nastąpiło przed 'dwoma tygodniami. -
Drugi znak - to kroki poczynione przez 
14 generałów Reichswehry pod wodzą 
icłi byłego szefa, gen. Schleichera u pre­
zydenta Hindenburga, prezdstawiające, 
iż pow..ołanłe Roehma na cźoło minister· 

Maszyna piekielna rozsadziła samolot !~:1~T·~h=~~ty b~~s~~I>ł~:e d; :i. 
s sku na załamanie się. . 

Obrazek ze slubu rozstrzelanego przy. abotaż przyczyną katastrofy dwuch niemieckich aeroplanów .w. ten ~osób najsilniejszy filar po-

wódcy , szturmówek berlińskich - Zurich, 9 lipca. I Wszystkie osoby, które miał'Yl coś 'do rządku w. państwie i a-utor-ytetu został-

ERNST A. Na pierwszym planie Ernst ł Donoszą o spadnięciu dwuch samo- czynienia z temi maszynami zostały by podminowany. Hindenburg przycliy-

jego żona (iak wiadomo przed dwoma Jotów koło Friedrichshafen, wskutek · aresztowane. ' lłł się do tych WyiW'Oaów. Nastepstwem 

dnfami popełniła ona samobójstwo w czego zginęlo 7 osób. Miejsce wypad'ku ' Jeden z tych samolotów, jak opowia był konflikt w rządzie . Rzeszy. 

berlińskim szpitalu dla położnic); na dru jest zewsząd otoczone oddziałami S. S. dają naoczni świadkowie, ROZLECIAŁ Roehm wściekły wrócił do Mona-

gim Janie - min. GOERING I roz- Fakt, iż w jednym i tym samym cza SIĘ POPROSTU W POWIETRZU. chjum. Rzucił on na OO)ezdnem ood adre 

strzelany na jego rozkaz mln. ROEHM I sie spadły dwa samoloty, które wyle- WIDOCZNIE PODCZAS LOTU WY· sem Hitlera uwagę, która br'zmlała .lak 

Ślub Ernsta odbył się przed dwoma!! ciały z tego samego hangaru, pozwala BUCHLA MASZYNA PIEKIELNA. ., groźba i .WYmuszenie. Wi 'ten sposób' 

miesiącami. przypuszczać, iż chodzi tu o sabotaż. przypięcz.e:tował swój -~~ los. 

. : 
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Ąrmja u~br~jonych ~ e~e kty.wó~'!;~~!i~i~i~~~!~~!!!~~ 
Piinowała dniem I . nocą prez ntow lubnych młodeJ przestajemy naleteć do siebie 

Pary mltJ• ard rów mery kan' sk·1ch ·nSMUTNA KSENIA" RZESZOWIE. MYi· 
nie Panią polnformowaao. tona oficera W. P • 

.&)••piOfiD • 1 · Ó la .i. I 4 powinna mld tytko oteaaaanną przeszłość, 
'~ IO RIO •e 8ff0 " 8S($~re.o • o„a ałeby z11słutyła sobie na ZUZOlyt naldenla do 

(sb). Sfery arystokratyczne Nowego fakt, że w dniu ślubu podarował młody ne przez kilkudziesięciu detektywów, ~I odtllnytWa ojskowkełJ.dePmonnleawukaotwytom J:~==k :!~ 
Jorku zyją pod wrażeniem wspaniatych Astor swej żonie pierścien wartości uzbrojonych od stóp do iłów. W związ- es wy zym za a ' """ • 

uroczystości, jakie odbyly się w .związ- 300.000 dolarów, kolję brylantową, war ku ze ślubem postanowili Astorowie tura .nie les~ wymagana. Wymagany .fest oczy 

ku . z wyjściem zamąż najmłodszego tości 250.000 dolarów i zegarek, wysa· całkowicie wyremontować swój pała~. wiście przeciętny poziom lnteligencll ' wykszt~~ 
członka znanej rodziny Astorow. John dzany brylantami, wartości 200.000 do- Nie liczono się absolutnie z pieniędzmi. cenie tego rodzalu, ateby nie raziło w obeco 

Astor byl początkowo zaręczony z pan- larów. Talk naprzykład, kolumny w paiacu obi· ścl innych ton oficerów. 

ną :Ell~en Oi~lispie. Para ta jednak roze- Piękny pałac, w jakim zamieszkała to nowemi tapetami, sporządzonemi z nSTfKNIONY z~ ZA IRĄ" W LODZI. Listu 

szla się a między narzeczonymi doszło żona Astora, wartości przeszło miljona jedwabiu, przetykanego złotem. Na dole proszę sobie zbytnio do serca nie brać, albo· 

do bardz~ po:ważnych starć. dolarów, oraz luksusowe auto, wartości! były wszystkie kolumny obite zlotemt wiem zarówno mote 8wladcz ć 0 Istotnych 

Ja~ w1.dk1~ byto zdumi~nie, gdy oka 100.000 dolarów niQ „wchodzą jut w ra.1 listwami. uczuciach owei z.nal<>mel, Jak I eb~l •wykłeao 

z~ło się, ze medoszla małzonka Astora chubę". Najpiękniejszym podarunkiem Najbardziej luksusowo została wy- pofllrtowanla sobie z młodym. niedośwladczG­

b1erze nawe~ udział w jego obecnej uro- okazal się jednak pierścień. Należał on remontowana sypialnia młodej pary, nym chłopcem, ateby zyskać sobie adoratora. 

cz~stoścl zasl~bin. Astor. zaręczył się z kiedyś do skarbów królewskich cesarzo wszystkie części metalowe zostały spO• Prawdziwe uczucie poinale sh1 i. obcowania 1 

naJlepszą. kolezanką sweJ pierwszej na- wej Eugenji. Pierścień ten ofiarował rządzone ze szczerego. złota. Młoda mał ową osobą: sposobu mówienia, społrzed I za• 

rzec~oneJ, panną Ellen French, a pierw- Astor swej pierwszej narzeczonej, a po żonka Astora nieprzyzwyczajona do ta· chowania się. Są to oczywiście symptomy, które 

sza 1ego narzeczona znalazła się nawet zerwaniu z nią - odebrał go, nie zwa- kiego luksusu, po obejrzeniu swej sy- trudno fest blltel określić, ale które wyczuwa 

W orsza~u ślubnym fając na to, że czyn ten nie był wcale pialni oświadczyła, że wolałaby spać się raczeJ laklmś szóstym zmysłem. Co zaś do 

Kościół, w którym odbyta się uro- rycerski. w skromnym pokoiku swej pokolówkl, małJ;etistwa - to proszę nie myśleć o niem 

c~ystość .zaślubi·n, przepełniony był ty- Wszystkie kosztowności, otrzymane niż w tym złotym skarbcu, zamknlę· przed 11>elnlenlem swe! powinności woJskoweJ. 

s1ącznem1 rzeszami publiczności. O nie- w dniu ślubu, wystawiono w pałacu tym na cztery spusty. Zbyt młodo iawarte małżeństwo nie w.róty 

słychanym przepychu mote śWiadczyć Astora. Były one dniem I nocą płlnowa- długotrwaloś~I, a pozatem przed odbyciem stut· 

Spec. 1·a1ny atrament dla n1·emowląt ::y::J~o::!te:::~:
1

~0:~!:~~~:a;olę~t~~= ,':!; naletycle ugruntowana, aleby motna było mY• 

••• ~leć o zalotenlu domu I rodziny. · 

J k b • f ł I ł k k I ' • k h Takle kllkunastomleslęozne rozstanie z uko· 
a z ap o Ie c a a ny m omy om w I n I ac chaną Jest uesztą oaJlepszym miernikiem UCZU• 

(sh) /~rJa~ic Sq wypadki ?.a111\a11v n'.)- zupełnie zdrowa i tnOże opuścić szpital dek i fo zamieniono jej dziecko. Praw· cła, próbę ogniową, z któreJ Jetell wychodzi 

worodków w klinika~· h dla p::1!nźnic. ze swem dzieckiem. dopodobnie atrament ten stosowany bę- ~le twYclęsko, mo!na myślec 0 ołtarzu. 
Aby zap;J0J•~c 1utal:1ym nmylk11m. ff:ka- Dopiero po dłuższym czasie znika dzie przez wszystkie kliniki położnicze PAN H. o. W TORUNll1. Drogi Panie, To· 

rze odd::twn 1 zastanuwhli się nad wy- napis, a matka nie ma żadnych obaw, że i raz na zawsze położy kres obawie ruń fest dutem miastem I nar>ewno inaJdzie •I• 

nalezienimn środków, któr~ 11ni·~m9źlł~ przytrafit się jej nieszczęśliwy wypa- matek. w niem kobieta, ktOra potrafi wzbudzić Pańskie 

wiłyby ;,aml~tnf~ urodzonych w szplta· ialnteresowanle. Niech Pan tak nie śpieszy się 

lach dzi2cl. . z szukaniem tony. żona - nie powinna by6 

Gdy <'.J.chot!ziły w;1trliw:;~.:j CC' <10 w w1·ę·z·1en·1u uzyskał maturt: towarem, kt6ry W'S'blera slę w sklepach, wow-
identyczności dziecka, badano jego · • •• czat gdy stałe tlę potrzebne uowe ubranie. Na 

krew i lu,~w r~:dzi..:ć:w, jdnak met ·:uJy ł.0t111 leplel Jest t"°'1hę poczekać. anltell wybrać 

te przeważnie nie dawały pomyślnych Skazany morderca - pod ochroną uzbrojonych tołnieriy - tę, która Jest wprawdzie motllwa. ale nie ta 

Wyników. zdał egzamin z wynikłem celującym przeznaczona. Przeldzle leszelle troch~ czasu I 

na~ .g;~~;t''cb kl~nika~h /~tokżni~ztch (sb) Niezwykły egzamin odbył się Caros jest samoukiem. Na egzamin ~~n:'~:.~:m~::.tn;::;, JAJe!a ::~~ie J:~;e!,~ 
'lY'"~ny J.P"tpoodul ro zenimowz ee a to 0 - obecnie w Walencji. Komisja egzamina~ maturalny przybył on w towarzystwie wleJ 1 pomy~ll Pan sobi.. te t1t albo tadna 
· ""' ~-- ew g PS Y ze s opy · ł · f 6 · · d h ż ł i k bi I któ "" 
noworodka. w innych szpitalach prze- cyJn.a,ł z o~onad z l~o es~r. w g1mnaz1u;n. ruc o Il ~!ZY z tra :ak 'p f rzy mote byó 1110Ją wybranką. Przriyle Pan WÓW• 

wiązują rączki i nóżki dziecka kartecz- ~us~a a J1-fłe u td 0 mifJ~c~;ego 1:J.,~i n
6
e ffiszc~~ 1 go an. na . ro. b {0 eso· czas 1Jlekne uczucie miłości, które nlezaw&Ze 

ką, opatrzona nazwiskiem - jednak jak Pz~3!~'ieg d~ ku~a:C:-1~ w ęzn w zol .{ie r dw. bomdISJI' egzam1_nacyJdne1k y I wi;irl'\ coprawdll bywa sioqślhv•1 ale zawsze Powata• 
dotych el! . t ś dk' i - m o zezw e w zie ar zo surowi. 1e na musieli wla po &obi• włl>Omnletlła na cale trele, 

c;zas .wsz ~ie e ro 1 n e za do przystąpienia do egzaminu matu· przyznać, że Caros opanował znakomi· · 

dowolmły am mat~i ani lekarzy. ralnego. Więtniem tym jest :EligJo tter· cie wszystkie przedntloty I egzamin ,,Nil!SZCZVSLIWA Z NAD MORZA" W 

N~towa~o na ciele noworodka jeg.o raiz Caros. zdał celująco. Zapytany, jakie ma za- ODYNI - HELU. Droga Pa.ni na)lepsza fest w 

nazwisko, Jednak zwykfy atrament zm- Przed przeszło 10 Iaty został on ska miary na przyszłość więzień - maturzy danym wypadku prawda. By" mot•, łe hQdzlo 

~at P? upływie .24 godzin a 'Yszelkłe zarty na długoletni~ . karę więzienia za sta ośwladczyl1 te p0sta11owłł zostać le· ona nieco bolesna, ale list trzeba napisać bar­

m~e srodk1 che~1czne okazały się szkó- zamordowanie kolegi, Mimo pobytu w karzem. Wobec tego zdol11ego abitur- dzo orlf(fnle 1 bardzo Hrde~nle. JHtełnt)' 

dhwe dla zdrowia. więzieniu Caros nie zaniedbał nauki i jenta przeniesiotto do SZJ>łtaJa wlęzJen• tylko lłabyml fudtml, któny 111• panulemy nad 

Obecnie dopiero w klinice połotnl~ uczyl się bardzo pilnie. Przez pierwsze nego, gdzie narazfe spełnJa funkcje sani- naszemł Odruchami ••roa. A ltplel ł• italo 1lę 
czej w Debreczynie zdołano wynaletć kilka lat władze więzienne nie zezwo- tarfusza. Jednocześnie pod kierunkiem to terat, n1* gdyby priemlana miała na1tapl~ 

specjalny atrament, który zasadniczo !iły mu na naukę. Poniewaz sprawowalj lekarzy będzie odbywać studja medycz t>Oźnlef I llmlenlć tycie W11ze w łedno tnorze 

tiie różni się niczem od zwykłego atrP- się przez cały czas nienagannie, pqzwo- ne, przygotowując słe do przyszłej kar- wzalemttycb udręk. Niech Pani to wytlomaczy 

mentu. Posiada on jedna'k wielkie zale- Iily mu się kształcić jery. . swemu naruczonemu, a !łtdzę, te zrozumie Pa• 

ty, albowiem jest nieszkodliwy dla zdro nią I uuanul• JeJ decyzJę, 

wia i znika dopiero po kilku tygodniach, Do kogo n a Ie' z• y Londyn? PANI HELENA w. z l(RAl(OWA. l>.rogn Pa· 

a więc w okresie, gdy matka jest już • • ni ze w11lędu na dzieci mu1t Pant wzłą4 1lę w 

Lwia CZA~Ć najwl111kszej metropoJ.tl świata Jest własności• tarść I przeolerpled. Jełell 111• moUcle llę tO• 

1 l li i ,:1 : 1i1l : 1i111illiil i !l ll1l li li ll lliillll l l l lillill!ll:llllllll l lllllllllll~lllllllllll ~ -,: „ zeJM, Ponlewat 1wl11ianl lesteścłe wspólneml 
B•ch najbogatszych lordów lntere•aml I cały azeretl•m wapOJnych spraw -

Złote „wizytówki11 króla (sb) Naibogatszym właścicielem do· tuny księcia. . to trz•b• tak Aobłe tycie utotyć, ateby było 

· Persdw 
Monety z „mennicy" Krezusa 

mów I placów Londynu Jest klążę West· Jeden z przodków księcia Wes1min- dla obydwu stl'Oft motltwe do inłeslenła. Po. 

mlhster. Jest on jednocześnie jednym z ster przez zawarcie związku malże(1- nlewd md Je•t o Panta tak bnrdto zaldro1uy. 
najbogatszych ludzi w Anglji. Cała dzM skiego z panną Davies włączył do sweJ więc dłli •w1~te1ro spokolu, 11łech Pani u•tiu>ł I 

nica Westend nale.ty do księcia West· fortuny również znaczną ilość gruntów, nie dale to iatdroścł powodów. Nie motna bo• 

KieroW111~k wyprawy lni&tytutu W$oehod mlnster. Jest ona szacowana na 25 mil· które naletaly do ojca panny mlodef. wiem z wła1ne1o domu ozrnł4 piekła l elągłeml 

nie1go przy uniwerisytecie w Ohf.cago, od jonów funtów szterlingów. Książę Przed rokiem sprzedał ksłatę Westmln· awanturami ntruwad ~)'eta •oble, metowt t da• 

nalazł wsród ruia starozytnego miasta Westminster nabył te tereny jeszcze ster place I domy wartości mllJOna łun· wać zle10 lll'ZYkladu dzieciom. TroJe dzieci ~ 
persów, PersepOlis szereg przed.miotów wówczas, gdy nie było tam domów ł tów szterlingów. to spora 1ro111adka I ma Pant względom niell 

Olbrzymiej wartości archeOl~icznej. nie przypuszczano, że miasto rozbuduje Inna, znaczna część Londynu należy oowatne obowll1zkl. W t)'m okre11le, rdy dtl~ł 

WyidO'byto między irunehli na •wdatło się w tym kierunku. do lorda Portmana. Panem śródmieścia są małe I potriebułĄ troskliwe! OJ>lekl, kobieta 

d1zien1I1e dwie wielkie płyfy marmurowe Tani pocza.tkowo grunt wzrósł po„ Jest natomiast lord Howard de Walden. przestałe byd •ob11, r>rzottale być toną, a stałe 

z pałacu Dariusza Oraz niewłelkę ezk... tem kilkakrotnie w cenie. Szalony Należ!\ do niego centralne ulice Oxford się tylko I wytqoi1111 matk4, a prawdziwa 1111t• 

tułkę, zawierającą trzy tabliczki złote, wzrost wartości tej dzielnicy przyczy- Street, Regent Street I fuston Road. ka nie oolnlo •ł• przed· ta.dnem po,wlecenlem 

na których są wyryte w ~eh językach nił się do powiększenia olbrzymiej for- dla dobra twoich dilecL 

perskim, elamic!ldm i ba1Mlońsik1m -- na· s k 
1 

H 
1 

Jetelł Pani oiuf 1 llę na ilłach rozel'ć się 1 

stęipwją.ce słowa1 z ane domy w · o lywood lbętem I lama 'IV}'Chowrwa~ dzieci I letełl file 
„Darjusz, .kr61 Persów, kir6l kr616w, Pani, te m1tllł1twa nie bedli tęsknl6 dó człO• 

syn Istapsesa Achemenesa. Kr6lestwO N d b t h łkł hłł k I j wieka, kt6ry pt1ootet lłlt ledttllk Ich olc:elń -
mOje rozciąga się od zł~ sa.ken6w i od owa Z O ycz ee n arc e tOll czne to niech Pani to uczyni. Prosz• fednak pamlętad 
tzekl Hbidus ał do Spardy, kt6t4 mi po. (sb) W ttollywood narodził się obec- kań. Woda1 napełniająca ściany poko- o tern, ł• ze wqt4du na dobro dzieci ~ 11111 

darował Aur.asłlasda, nafW~ wśr6cl nie nowy styl w budownłctwie„Pewłen jów, zostaje zabarwto.na, zastępują: woln<> Pani poster>owa" tak, ateby na Jel dobre 

bOg6w. Oby nadal QpiekOwał tlę Dl!l4 l lnżyrtłer amerykański wpadł na nlezwy ko1orowe; nader efektowne tapety. I 11ntę nt61ł P8'4 lakłkohvlek cle!\ ctlesławy. ŻY• 
m<>ją dynastją". kły pomysł budowania szklanych do- Zwłaszcza przy świetle elektrycznem cle Pani musi być czyste I prawe, albowiem 

Poza bez,cert.nej wiprost warfoki ta- mów. Sprawiają one nłecodzientte wrazenie. nl~dyby nie wybaczyły tego Partl dzieci. gdyby 

bliicami, wyprawa amerykańslka znalazła Na Silnem rusztowaniu ze stali bu„ Wodne ściany okazały się również miały kiedykolwiek wstydzić sle własne! matki. 

cztery s~ukł złotyc:h' Jb.Ófleł1 wybitych duJe się sz.klane ściany, między któreml świetną ochron~ tJrZeciwko wszelkim Z chWlllł gdy 1ua1emy sle nlewotntkatnl n 

przez Krezusa, ·króla Lid!li oraz k1111ka ino znajduje się wolna przestrzeń. Po ukoń- szmerom i zapewniała w domu całko· I szyoh własnych obowląików. przestalemy nale­

net sr~bMyoh. Ekspe-dylC:Jja zdeponowała czeniu budowy domu, przestrzeń zapeł- witą ciszę. Nie należy dodawać, że wy- . żeć do siebie I tracimy możno§~ decydowania 

swą zdioibyicz w państwowym bMtJku per- nła słę wodą. Temperaturę woc:1y można buddw:inie takiego domu jes.t niezwykle · swoim tyciem w kierunku wł:isnelto tvlko sr.czę 

~im az do Z'IJIPebnego ukończenia pos.zu- odpowiednio regulować w zależności l kosztowne i dostępne j.edvnie dla ame-l· ścla I zadowolenia. Niech ,:;Je Pani nad em 

kWcań. .ł od Pory roku. W ten sposób została l rykańskich krezus~W'.Q wszystklem powatnle zastanowi. 

. .rozwiązana kwest.ja ogrzewania miesz• . · 

• 
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L~sła straconych nie zostanie ogłoszona ~~!a~~~K~18~=~.~~~~~.~.~.:-
w naJbUzs~,m __ zasie • ...._. Wiele osób, zarńieszczohłfCh ~a liśe~e rll1'R1a~A~uLARNY <Ogrodowa 18} = Dżiś 
proskrypcyjn 1, dotychczas jeszcze · nie stracono • .._ Ob·leeują TJA~knli:t~~~{Park staszica) _ Dżiś 0 1tod1. 

WdONłOm po roźStrzelanuch przuznanie emerutur ~-ei wtecz. ;;Gilaze ctz i e~ko" 
Jl Jl tli TEATR 11BAGATEU." (Piotrkowsi!Hl §4) -

; . e 
11 

_ lJt)nd~n, 9 lipca. Londyn, 9 lipca. ie i syna jego może spotkać 19s pojo" „Hmrlor krzepi" · 
,,_l?aily ~~,f:jr§s& w depes~y ~weg_o W niezwykłych dkolicżnosciach roz stalych przywódeów szturhlowy~h l\'p. fEIHR KAMERALNY (Al. 1 Mi:\la a):~ berl lt ń \,, ł d I t . .Dziś o godz, 9.3.0 1iRumunka" z Turkowem i ms . : ~.:-° Koresponial~n.a o•:id,s 1 ze s rzelany .został ttans Litzman1 przY.- , udał się samochodem do Berlirta, padf D. Blumereld. 

zapo,wl11:i:..~an,t prlez; lihtlera . wódea szturmowy w Prusach Wschod"' , przed ttitleretn na kglana i zawołah T~ATR ROZMAITGSCI (~@gielniana zn bziś 
~STA S.1.RAC{)~YC~I NIE ZOS'f A„ fiich. Ojciec jego, genetaJ von Litzman, - Błagam o łaskę dla swego syuai e god11:. 9,ag óii~lm lała1't 

E w NAJBLl2~~Y:~ CZASIE OQt()„ Jest jednym z najstar!izyćh g1m@rałów Na to Hitler oświaaozyt: . I( . - N 
.,, , · ~. St.ON';A. . . ; ttietnłeckich o~~z .Jednym ~ pierwszych __ -' Jest mi ~1iewyttt6Wrile prż)'kro; WINO _ ,Otchłań !ycia~t 

str tkf · „ ~- ~btegkt ~/!st "~dl~~, że , nie czonków part]l h1tlerowsk1eJ. General· generale, ale spofoił ślę p;tna,. o.Ił.Alim-KINO - Miodowy miesiąc" 
w . ys „ ·" 11 ; 1

, Yi A.~";., zn;;.J ll;1~ się je- vofi Litzman tknięty :dem przeczuciem MUZA - I. Sam~'rang'', II. „Zapomniana Me-szcze n.ll sg e pt„rn„„pgyJneh aostały ltldl!i." 
już stracone. s hl • h b ł • • j ł • „ ROXY - „Wpuśćcie Żydów do Palestyny„ 
PONADTO tISTA TA STAL:E: JEST ( lll( er y W por·ozum1nn1u l u·gos :IWJil '• CAPITOL= ..?lży,cie oez. iutra' ... ~. _ UZUPJitNLANA ł; ~ U 'I CZARY - I. 1iYrdfeSdt \V lfiibiitecle1i I II Sekret 

, · . „ • _ , . kobiety•• 
• W. bd_ ze 01ba_w1_0,1Ją sld hy .P.o t>g. łosz.e· JugosłaWlft protas'łfiłe przeciw {~t pogłósce ~ORSO: , - , l3,ge1ma ulica,,"• .· 

mu h&ty ~tracd!ll°Y1Sih, 11ałtbll.2s1 1eh przy1a· · . '1 • ~ 11 . _ • " . . _ I'RZEDWiósNlE: - _ ,śpiew„. całus„. d!tiew· 
cie~e file zib.ie,gli za.igra;mfoę. Hość ska.co· B1ał<>grod, 9 hipca. priryibył do fi(!lgt!idiu $!ł6wtlle ~ t~fo p§- czyna„." 
nyd1 1·eiM ~ecniie t&'k wi,e,Lka że nawet Poseł j<tllg0tsfowiańsiki w Berlinie, Ba- wo1du, aiby na,radzJć się z królem nad RAKIETA: - „Pr.ywatne życie H~~rytka vm. 

1 • • • ' • • l ńd · b ł d • "'t"''"' , 1.,.. _1 ,. g •. -„·---, • -~· 1: - " „. · • ,1 RAKIETA: - „MoJe marzeme to ty. , wszelK1e prow1zoryc?:Il!e obhczenia me U.s z,1e, pirzyi, Y w rnttt :W".z_o'_ aą,,,z J~','' G9 zon a1~ri:zo:vai:1e1? aKq1, .· i:iaią.c~J na -ce .u SZHJKA: ..::; uB~rem Ci wiefii~"• , 
st( ~upełinie mia,i·oid&iJ.fil!!. Be}~raidu, ce~stn Ql~yofa kołl!fer~iii~j1 ~ efie.tgi~fi;e ód~~ro_le krąż~~yc~ łlbee~te PALACfl: _ ;iSYrnfonia . 2;,·e·a·•. . . . 

Ponlewait w ttłąiJtiU .ttlMMnlcih dfti zda- ~fol~1n ~lelksandreifi na tefiiai sytua·cJt w ,Be!l!.hte w ~ą~u Os1tatm~h - ~4·:h ił~" MFRO: ~ ,t ,1Cytk?wcx,1'_. .~ł.Jal w pyjamacl1i• 
nało się, !t! illity r~trzeblhyijb zwta- w N1Elitnoze1~h. . _ _ _ .. . . __ I d:i'l?n pogło~ek; J•ak(:jiłJy ),j1&dst~~~, E kj~:o . 1 . fU '.'KatBl~lf tatuJ~ )liur.ojję. . --· _ . , 11 c~ły śię do r,Ulitj~ t ptośbą () Odskuk - Bał'.'lgd,zw, ~ CtE!®.i~cy się ~e·s~a1lnem I rem Schleich~ ątrzymy'!ac mtał _t~tnY r AJ?~f1\K~r~i;r1;~~1~ i<:!!·d~·:..~1 w pyjamaelt I 
ni„ mężów, w phyp$że%.eni.u ie padll i!:.alti.fa1I110.m krola i oędąoy,m iedfiytn z I kcntall:Ł J)rzeciw HlUerowt ntłała byc Ju ! o~WIATOWY ""'" t Axela" i n. „9Jabels'kl 
ooł ófiatą n~dtt baildycklegÓ, lub pO• je,go _najbliższych . d?r.llJ~oóW __ ill?~ity~y~1 I gosła~~ "' -- - -. I - -- - --== . I . Je_7dziecl1 

• 

pełnili sa:m<ib6istn _.... wła,dze Wydały 1 • ·w uGi 5 ; n 'i -,.u -•·r·~·s~••itlH+• · , -~ . N• 

~~~;=~~h ~ó:;e:n~chv~~~:,~h._ion BEZROD' OTNI BI O Ą SIĘ-' O O HAN OL-u· I InlfottttOW:artłl? to d.'h-ywa si~ n.a dró· 

~~ć)=~~~ s1.~~ ·a~~,:, . . . . - . . . . . ·. . .. . . . • 
• = 2,a,.łu1.ę b~~z?,,ate IUUS'll~ pan.t~ zal Obrazek z n~dzy robotniczej Łod~I 

wiadCmłCj z-e mąz 1e1 r.,os:tał dnś nad ra„ , . . _ . , , 
nem r<>zsttzf)1anY., Wvre~ został wyko- , , Lodź, 9 lipca. fo,fli. fla e~ły dzień, iecby ogn1a kilka fiiiil Ale tyil1e trzetba ,chodzie, na tylu rpo· 
nany ną polerenle . sąd.u d0raźnega, któ- Jaigody, ja.gQ!dy, jaigg.dy'y„. zy nie pa.he. . . . __ tlwórzach być, gardfo bo.I.i od h!tgo eiągłe 
ry sądził Pa.J?l 11\ęŻo za ~dcadę stan~. Kalafiory. 10 sztuik z.a 1 złoty. Białe, , . _I _tak na, to 1edzeme,_ na, tr~dię '!V~· go "\V'Ołahia. _ 
Ale p~ę się nle p.rzejmcwać. My n~ ~ drl.llze kalafiory.„ gla, czy na ka~ałek myi~ła; 1<l.z1,~ t~ k1l- Ramo jemy chleb, . 
zapOmnlllly o pani i przyznamy pant I Tirtlśkawki. Ładne, ana.S@We ttuś• ka gro~zy; co , zo~a lub 1a p,rzy.p1e1a1et?Y• Jaik P'rzynl,osę ipienłąd,ze, to o~·eiec 
emeryturę.„ , tka.Wiki... Komor~eg~ _. 3o tł. kwartalnie = JUŻ u~etUje kartofli z bal'szooeih'i, a wied,o~ 

Telefonogramy fakle są o tyl@ dziw l Silne, stworzone do :pra.iey, rę,oe od· cały ro li m~ ipłaeę. tern zfi,Ów chleib i cz!lsem trochę czat.tief 
niejsze, ze jak wiadomo, w razie wy-' mie.u.aJją grana.towo•ozarne; Q'lli&21ooe ro· Jagody, Jagody„~. kawy. , , 
roku Sikazuj~cego za Zdradę stanth 1 są, k'Ulleczrki jagód. · Ról , __ .„„ .• * ,· „ . . ~. Na ~ie inhegó nie statezy, bo musi 
wdowie nie prnysługmie żadtla renta. J W L .· • . „ „ ·t ·" , , . . k1 na muchy, na~leQJs·zy gatuneiK. by~ na k<łlbOt"ne ---"-' 15 zł, miesięcznie, 

7 ::- • nr I t - - Y15•01K,1 mę~c:żyttią -~rt1is ~~!I.Il ~ 1~ ! Ro,Jk1 na muchy... Jaik S'ię bo~ę zimy. 
fi "lfi!MM 1 z :tLa.id dt:tze,go Jeo,s.za. Wsizczytiam z mm l Mały, ezatn~· ołiłbpak ii tekturbw&m, Ptzede~ wte.dy nie tbótzfl,a SIJ?'rze,da· 

rozmowę I ł · '"d .1- • "1 :i.i •· - o--·" ,,,- • 1 k &.r U s • • ,-_...Uł _ Pt. ł . ł b „ Od 3 ikt 1 na.pe mornem 1 • ł:am1 p:uae•uuem. ,czy wac roi e „. 11le Wh SZCZuJB em1gran Ow - ac~;a em w 8: ryoe. - ! ma smutne zmęczone. - Ro,lki r.a 1n.\1Jchy, !1'aij1lepisizy ga.tunie~. fi lf już pracy nie marm. Wziął_em się teraz I _ Maim' 14 lat.· R ''k' h 
N. . d B a p l OJ! 1 na tttl\io v.„ z 1em1ec . "fi ei,g.1 ~o- te,g~ ja:~oid?wego Jt<;t.!}dil<U i tó tez za po > Matki Hie tnaiń1a . • -- . Kalafiory_ bl::tłe, diw!!?; l<,atlafiory, 10 

Braksela.1 9 li!Pca. zyic.zo~e ip1emądze. Z tsamei!o· rana; o 4' W dwójikę tylkb z oicem j e.:::b śmy. sZittilk za 1 zło•ty„. 
ąd P,oniedziałku nie.\l'liecko-b':lgijska 5~.eiJ, i:clę ~z d?mu , z . Radogoiszcza na_ ry- j Ojciee jest s.zewuem, Prawie nic nil? J,il..!itld-y. J:tt.gbdy świeże. PożiormkL. 

gr.antca Jest hermetyct.nte zaittkn1ęta, a nek · Jrugód się kupi czasem 1 pud za 4 · zara.bia. - Za oiknami tętni, wiJbruje, d~ga, nie· 
wszystkie drog'i obsrudzó:fie pitzei p1oli- 2:~łe, ~z~sem półtora. Więce,j dó kosza I W takiem p11.1dełku iest 100 wlek za usitanny; pełen nawGlywa,ń, gwa,r p·rzed· 
cję kryimina1ną. Jest tQ w związku z fa na.e ~e'J1dzie, zres~tą to trudno byłoby tak· 7 zł. 50 gr. R_olki s1przedaię po 8-10 gr. połilldnt1a, 
1ą ctruigi~~ e:m11gratói, k~ta sz.łia w Me- diz~ać. .. . . _ . „ I taik. że n~ d3ied ~ oid 1-eii ,rano do a--laj, Jola, 
mnku: Bel1~ł. Po t>'odlworzach . zli!tlzyna się ,chodzie zaroibie oO:roło 2 zł. , 

~r:.-~z0,~
3

~1ź~~.1~r:-;~t~~.l;;~:~t~: Skra· dl -'e" brakowi 2 złote Nie ch_cą się słyka6 
z cudzoziemcami 

meii 6lptizedać, ho J1it prt~dtem mm byh. L 
Litr sprze~je się po 20 gr. _ _ , · . 

Berlłn, 9 lip"a. Ż dnia zosfaniie cźasem 1 zł. 20 gr. i skatany za to został na 2 luta więzienia 
Wybitne osobistości niemie~kie tak ozh,~·em 1 zł. 50 gr. I zn6w pOwtót pieszo,, Łódź, 9 lipca. tak iręcznle, aż nje wyj~l mu z kiesze-

bardzo są wstrząśnięte ostatniemi wy- do Radogoszcz~. . .. . . . . . Przed s.t:tdefu grodzkim stanął wozo-J ni całego wóreczka, pełnego drobnej 
padkami, ii unikają szęstszego zetknie- żo,na chodzi trothę ~- ptanUt, to na raJ złodziej niezwykły: Stefan Ignasiak , monety, w łącznej sumie dwucb iło-
cia się z cudzoziemcafi1,,l. _ )edzettłe i też cz.a,sem .kiil1ka gro&zy do odpowiadal za to, ze okradł zebra'ka. , ty~h. 

Charakterystyczrte jest, iż wiele oso dg·mu rpTzyntiesie. Alt? co ł6 źna,ć.ty?„. Dnlli 2 kwietnia, pfz~chodząc bez f W ostat11łej chwili, zebfak1 Stefan 
bi~tośc;i ~iemieddch, k~re swegp czasu D21ied troąe w domu ~ 0 1d_ 8 mie1si,ę· gtbs~a prty dtiszy ulica, Zgierską, fgna- Fryc, sp9słt'1legl się i ws~~ząt alarm. 
juz przyJęły zaproszenia do osób ż po- oy ~o _6 lat, dairy ojdes ł brat be~ -pra1cy. s~ak . dostrzegł jak . zebtak, któremu Ja- Przechodnie zainicjowali pościg i :tfo-
śród cudzoziemskle~o korpusu dyplo- Z kOmitetu dostaJemy 48 _kg, .chleba klg Ht9Scłwy ptżechodzień kazał wy- dzieja zatrZY1llali. 
matycznego, obecnie ponadsyłały za. na miesląe i 1 liit mleka dziennie dla diae 48 grosży z pół źłotegó;, sięgnął .do Sąd grodźki uwzgtędtliając hiezwy­
wiadomienia, ii z zaproszeń nie mogą dzieci. ki.eszet)i i wyj~f całą garść miedzia„ ldą agresywnośG zlod;i;ieja1 który nie 
skorzystać. Do tego na,goh1Jie etę batsizczu i kar- kow. To spostrżeiefiie rtasunęlo Igfia..: zawafiat się okraść Fryca z. jegb grosza 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~akowi myfil D ~t~d2e~u iebtakfu lebraczego - skaz~ Igna~aka na dwa 

. Zlódzłe] zbliżył się efo żebraka, na- lata więzienia. fa) 

Pocz!!„~d!~~~~h„J.~!n~a~~„ kj~~~ych wlązaOhYd~z;ow~brm~d~'li"ł na . tle konkurencu ' 
- Ló. dź, ~ Hpca. lszk.' aifoy Łodzi. Listy te natych,mtast bę ZbrodrHcze podpalenie autob. usu _ linji Lublin= Bvch})\Va 

(it) Dla ułatwienia podróznytn zala• dą wysyhtne do tńiejsca Vrże~natze. . . -· 
twiania swej korespondenc]i na dwor- nia. . , , . Lublin, 9 Hipeit. I r~z ]ego pomocnika. DaJi.;ge doGhodr,ti"' 
cach kolejowych Łódż - F'abryczna i I Obecnie dowiadujemy ślę, te poc~ta Oliydrta tbrotlnl~ podpalertła, <loko"' t me trwa. 
Łódź - !<aliska zainstalowano specjalne peronowa Gzynna będzie t>r~z ea~ą . do- naMl na tle .wa!ki kdnkurem:yJttej, wstrzą _ s

1
yalqny autobus kursował na 1

;11ji 
skrzynki pocztowe, do poczty. pero11o- bę bez prz~rwy i dlatego tez ltsty, kt6: nęła ludności Buchawy. Lub m-Bvchawa. 
wej. Do skrzynek tych, jąk Jttz donosi- r,e zostaną wrzucone do sktzytlek po ~·o Okola g 1 w nocy powstał tia~la a„ 11&•& 11"'•1••~.t,.....,.~12 
Iiśmy, będą mogli wrzucać listy pódró.* dzinłe 8 wlecz. ju! następnego dµla l · . _ _ . z !! k 
ni przejeżdżający przez Łódź, oraz mie wręczone będą adresatom. llrm, dochodzący Z gara:tu, w którym ll ii Wa W O ręgu 

, star autobus Jankla RaJsa. Jak !Się o„ łódzkim 

Wyłudził P.ieniądze nau. pogrzeb babki" ~a;:~~1/1~eezs~aęnłz dt~fn~1c::i~nysp;:;:~~: . ) I ' Łódź, 9 lipc:a, 

l 
PoCzem rozlali po podłodze berttyfię i (it · Jak się dowiadujemy, iutro roz-

-ańcuch oszustw skazanego ; aferzysty podpalili. Autobus stanął w płomltmłACb l)óGzyrtają się już w okręgu ł6dikim 
zniwa. Mimo okresu deszczów. zbota 

Chotiz6w, 9 liip,ca. I dzil 100 d. r!ekotnO lta tttttórzettłe zaleg btłęki ertetgicznej a.kćJi ratowniczej, hie zostały zniszczone i urodzaj tego-
Sąd grodzki w Chorzowie roz.patry· I łości p<>datkowych, następnie 50 zł. r:te zdołano wóz wywieźć na ulicę i uratO· roc~ny jest bardzo dobry. 

wał w d-niu dzisiejszym s.prawę Pawła kornó na pogrzeb ztnadej babki i 40 zł, wać tern samem pobliskie budynki od Zniwa potrwają dwa tygodnie. o 
Grunda znanego oszusta z Chorzowa. za odprawienia ttaboże11stwa za Jej <lu- zagłady. S~koda wynosi 3000 żł. ile w ciągu tego okresu nie będz ienl y 
Grund został swego c ·~asu skazany za szę. I Władze policyjne wszczęty energicz mi~li -~iepogód i rolnicy zdążą na czas 
oszusiwo na dwa !ab więzienia. Na roz.prawę sprowa3zońo o.sk a rżo - f1 t' dochodze11ie celem wykrycia spraw- zw1e.zc zboże do stodół, spodziewać s i ę 

Dz iś odp 'lw iadał ?.a oszukanie Olgi ncgo z więzienia. Sąd :;kazał g\J ua ~zte 1~v . Arcszto\v;rno ~zofcta ko11kutencvj- nalezy jui za dwa tygodnie pow '::· naj 
Lein kauf z Chorzowa, od której wyłu- ry rni~siące więzienia. 1 c~;o aufobusu Jana Wróblcv.,· sklcgo, o- zni±ki cen artykułów spożywczych. 



• 

.. ·liabai-detehfu-w i Jedo pies ltled.ar . 

1~ 

Op~ły ~~er, mi_asta radny, 
I kroi mleJScowej•1tnansjery, 
Zapytał Felka: - „Pan.te ładny. 
Czy pies ten dobre ma maniery?" I 

- „ Ten pies, proszę pana, zwie się I 
Mruczek, 

A chOć zalicza się on do tych, 
Dla których niema trudnych sztuczek, 
Sprzedam go ~io: za pięć złotych!" 

Bankier jamnika chętnie kupił 
I zaprOwadził go do d<>mu, 
A Felek Wytrych mruknął: „Głupi'" 
I śmiał się w kułak p<>kryjomu. 

r 
I 

Komfortem piesli~ <>te>czyli 
(Bo był rasOwy - sprawa pr<>sta) 
I przez pr<>tekci4ł córki Lili 
- Pokój z Oddzielnem wejściem 

. dOstał.„ 
J (Dalszy ciąg jutro). 

,We wczoradszym „Expressie" rozpo- Spośród nadesłanych wycinanek Re-. ściowego „Co Tydzień Powieść". 5-groszowym zna:c:zJkiem pocztoWY'l!l· Na 
częliśmy druk nowe,j serii codziennego daikcja wybierze kilkadziesiąt, za które Termin nadsyłania wycińanki z serji, kopercie należy umieścić naipis ,,Druk" 
filmu z nagr-0dami p. t. „Ku:buś-detek- zostaną przyZ!Ilane na,grody, a mian.1owi· której~. druk roi.poczęliśmy we wczorai· a pod tem „KOnkurs Expressu". 
tyw i jego pi'e·S MedOr", cie: szym „Expressie", podamy za tydzień. . Czytelnicy z Lodzi, Krakowa, Lwo-

Z wczoraj.szych ilusfracyij, posiaida- 1 NAGRODA - 20 ZŁOTYCH_ Równocześnie przypominamy Czytel- wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
jąc ~~edem skrawków, Czytelnik ułoży I 5 NAGROD PO 10 ZŁOTYCH. nikom, że wycinanki z poprzedniej serji 

1 
Gdyni i Kalisza moigą oddawać wydnan 

całOsc: podo.biznę osoby, względini.e ! 10 NAGRóD PO 5 ZŁOTYCH można nadsyłać do Red.akcji „Expres-1 ki bez.pośrednio w Redakojach „Ex-
stwor~ema, która odegra w treści filmu ! or.a.z kilkadziesiąt nagród w postaci su•· w Łodzi, Piotrkowska 49 do 13 lipca pre$<su", przez co zaosrozędzą soibie 
powazną mię. ! kompletów poczytnego magazynu powie r. b. w otwartej kopercie, ofrankowanej i kosztu znaczka po.c?Jtowego. 

Holloł Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNJ ł.ODZKIEJ 117.00-17.15. Proglt'am dla dzieci stanzvch: -

POLSKIEGO RADJA „Pierwszy lot Jui:ika" - wygł. pilotka M.a-
PONIEDZIALEK, 9 lipca 1934 r0 rja Wardasówna. 

6.30--{i,35: Pieśó „Kiedy ranne wstają 20• 17.15-18.~. Koncert złożony z utworów Witol-
rzc". 6.35-6 40: Muzyka z płyt, 6.4o-ó.5S: Gim· ?a Fnemanna. Wykonawcy: Maria Kaupe 
na6tyka. 6.55-7.QS: Muzyka 2 łyt, 7.05-7 10: 1 Kompozytor. . 
Dz,iennlk poranny. 7.10-7.20: Kluzyka 2 płyt. ]8~18.,~5. , Praktyikantk1 .gospodarstwa domo-
7.:?X>:-~ ~5: Chwilka pali de>mu. 7.25-7 35: RO<Z· wego - wy.gł. S~efan1a Szoberowa. 
mat.tośc1. 7.35-7.41): Odczytanie pro.sramu na 18.15-18.45. Muzyka salonowa (płyty). 

50-letnia wdowa zamordowana w miesz.kaniu 
Stryj, 9 lipca. I widniała głęboka rana. Całe mieszkanie 

(u) W realności przy ul. Młynarskiej, zostało splądrowane, co wskazuje na to, 
20, dokonano ohydnej zbrodni zabójstwa że zbrodnia miała tło rabunkowe. 
na osobie SO-letniej wdowy Annie Otu- Wszczęto energiczne dochodzenia, 
chowskiej. których szczegóły trzymane są w tajem 

Nad ranem sąsiedzi znaleźli zwłoki nicy. 
denatki. związane sznurem, a na głowie 

difoń bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11:57-12.03: 18.45-18.55. Pogadanka Bruno Winawera. 
Sygnał czasu z Warsr.awv Hejnał z Krakowa. 18.55-19.00: Repertua.r teatrów i komunikaty 
12.03-12 05: \Yi.adomoścj meteorole>giczaie. 12-05 łódzkie. Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. Sta-
-12.10: CodZ11enny Przegląd Prasy Polskiej. 19.00-19.10: Rozma.~te>ści. nisława Nawrota i Witold .Jodko - cyitra. 

dr. Stefan Kawyn. Feljelon literacki. - Tr. 
ze Lwowa. 

12.~0-!3.QO. M~zyika - płyity. 13.Q0-13.05.- 19.I0-19.15, Odczytanie programu na dz(ed u.a- Transmisja z Wilna. 
Dziennik południowy. 13.QS-14.00. Zespół sa!o· stępny. 20.50--21.00: Dziennik wieczorny. 

22.15-23.0Q. Muzyika banecim.a z dane. „Para.dm" 

nowy Ha!my Adamskiej - Grossmanowej. 14.0cr- 19.15-19.41). Audycja strzelecka. 1.1.00-21.(}2. Transmisja z Gdyni. Trąbka i ca.p- DZiś SŁUCHAMY: 
14.05. Wiadon,iości o eksporcie polskim. 14.Q.':- 19.40-19.50. Piosenki w wyk. L. Boyer'a (płyty). sitrzyk Marynark.i Wo·iennej. 20.15. BUDAPESZT. „Faust", opera Gounoda.. 
14.15. Komumkat Izby Przem. Handl. w Łodzi. 19.50-20.00: Wiadomości sportowe, 21.02-21.12. Muzyka (płyty), 120.tS. RYGA. _,Tosca", opera Puc.::ioieJ!o. 

14.15-16.QO. Przerwa. 20.0Q-20.02: ,,Myśli wvbrane". :?l.12-22.QO: Koncert popularny. WyJ.H>nawcy: 20.30. OSLO. Recital fortepianowy Wł. Butkatha. 
16.0Q-17.00 .. Godzina muz)"ki lek.kiej. Wvkonaw- 20.02-20.12. „Dzieje papierosa" _ wygł. Leon 011kiestra symf. P. R. pod dyr. St. Nawrota 20.45. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert symfonicz· 

cy; onk.1estra pod dyr. Zdz1s!awa _Górzyń- Lech. i Albert Katz _ wioloncz~la. ny z Kasyna w Vichy • 
...,.,._ ~kiego 1 Euge_~!usz Bodo - p1osen~1. . • 20.~,2-ZQ.5(): Muzyka popularna. ~1'1ko7;1Aw~: 22.l,l(}-22.15. „życie literackie Lwowa" - wygł. 2t.oo. PRAGA. Koncert symfoniczny. 

~-

... l lllllllllllJJllUJHlllll111illllllllllllllllllllll1111111UlllllmllUllllllUUlllUIHlllHlllHHllltllłH~HHIKlllJllKllmHłlłlllttlllłHllHllttmw~ 1 wo do jego malątku. Lecz skoro na- szaro. - Ustawicznie dostawałem pacz-

~-= Kocha1· mn·1e zaw e =- ~oor:r~ęła o tern ostrożnie, Ryszard za- ~~:~e~~ebie, matko.„ A i od dziadka Sz -Wszystko mi Jedno, niechby dzia- Celina s·poważniała. Wzmianka o sta-
-- __ dek zapisał nawet całe Jabłonkowice rym baronie nasunęła jej wiele refleksji. 
:'§ Sensacyjna powieśt współczesna. -„::::::::::~„.„ Napisał Andrzej Zańskl. =-- dziecio?J swojej c~r'ki firmy, lu~ ~dd~ł - Wiesz, Rysiu, że zaczrnam mieć 

... dllilllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllli 11100. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllll· ~ a~s~~ił:!iś d~un;~f~:~u:a~~ ~~~~!~n~~ b:;:z~l~dn~!yz ~~~ ~i:;~s~~~~~. t~~~ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL kiem na matkę. Wiedział, że stosunek jeszcze nie wszystko. Wolę żyć w nę- ry, abstrahując od wszelkich przywar, 

Młody haron Ryszard Glntołd ożenił si~ dziadka do synowej ułożył się nienaj!e- dzy, lecz przy tobie, matko. aniżeli, za- kocha cię szczerze!..„ Powinieneś duj~ć 
wbrew woli oJca z panna od krawcowe), · · · t · ·1 · d .;.Y'WaJ·ąc dostatków okazać s1'ę dla c1'e z n1'm do porozum1·en1·a. Celina Liwińska Stary baron zerwlłł z p1eJ, ze s arszy pan me poczym za ne- " • -· · k k · b bl' · ć · d c 1· bje niewdzięcznikiem. - Owszem, z przyjemnością - od-nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, go ro U, aze Y z 1zy się o e my. 
znlechccony uporem oJca 1 nędzą, popełilla Po staremu ignorował ją, ambitna zaś Celina uśmiechnęła się. Ten zapał parł młodzieniec - bo i ja również je-
samobólstwo. kobieta, była za dumna ażeby w jaki- Ryszarda jakżeż bardzo przyipominał stem do niego przyWiązany. Niemniej 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do k l · k 'b k ć ' · · jej entuzjazm jego ojca! stanie się to dopiero wówczas, jeśli ów dramatyczne) walki o synka Rysia. Zwyclę· 0 WI~ _sposo szu a P~r~zumiema '!" ł ł d ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie człowiekiem, który przeciez wyrządził A równocześnie serce jej przepe ni przeprosi cię, i a ci satys[ai..:cję za te 
Jedynaka, nie maJąc środków na wycho· jej w życiu tyle złego. bezmiar szczęścia. Nie żałowała wsze!- wszystkie krzyWdy, które ci wvrządzit. 
wanie ito R s d · l · · · kich swych trudów, ofiair i zawodów, Wówczas zamieszkamy razem w Ja-
ryS0 d;o:~~Ji!':.~~ ~de::~a te~ra;:0t;k~~1; 0 te~, zi~r c~fi~~ur::~a. ~t:~e J~~fa ~~~;d~~~ skoro oto teraz. na starość, odzyskała błonkowicach i będzie nam w troje do­
z synem, który nie ma polecla, :te właścl· w Jablonkowtcach, me spełm się mgdy. syna, który s'kolei gotów jest poświęcić I brze ... A jeśli dziadek okaże się uparty, 
clelka restauracJI, p. Tompsonowa, Jest Je· Uczuł do dziadka urazę za jego zacię- dla niej wszystko. niech sam sobie przypisze samotrn1 sta-
go matką. tość i egoistyczną ambicję. Uśmiechając się, z rozrzewnieniem rość, która przypa<lnie mu w ndziaie. 

Miał teraz do wyiboru: matkę lub powiedziała: Kiedy R:yszard posilał się, Ceiilla 
dziadka. - Nie jest powiedziane, że żyjąc ra- skierowała rozmowę na poważniejsze 

Młody człowiek nie zastanawiał się zem ze mną, żyć będziesz w nędzy. tory. . Po 
ROZDZIAŁ' SETNY. 

wy jsciu z więzienia długo. Przecież posiadam jaki taki mająteczel<:, - Znam upór twojego dziadka i 
Nareszcie przyszedł dtzień, kiedy zwróciwszy się do pana Staszyckie- ja zatem kamieniczkę i restaUtrację, któ- wiem, że mogą minąć lata. zanim zgo-

przed Rvszardem otwarły się cięż/kie go powiedział: ! ra prospemje nieźle. Musisz wiedzieć, d'.zi się na twoje warunki. A tymczasem 
więzienne bramy. '_ Proszę oświadczyć panu barono- ! że ostatni proces stał się poniekąd r~- ~rzeba ży~.„ _Jak wyobraża~z sobie swo-

Pala letnieg.o słońca padlszy nań, wi że postanowiłem zamieszkać razem klamą dla mego zakładu. RestauracJa Je dalsze zyc1e? 
olśniła mu oczy, on zaś rozprostował się z ~atką. że nigdy, póki żYję, nie prze~ ł1poja stała. się modna i. zarabia ~ię nie- -: Będę ci m~tko pomagał w prowa-
niby ptak. który wYrwał się z klatki. stąpię progu człowieka, który matce zie. Tak więc, Rysiu, me będę c1 ~ogła dzemu. restauracn. 

Nareszcie jest znowu na świecie mię- mojej wyrządził tyle przykrości _ chy~ dać luksusoWYCh komnat i wspamałych Cehna potrząsnęła głową .. 
dzy ludźmi. Nareszcie jest człowiekiem ba że naprawi on dawną krzyWdę i po- pojazdów, lecz zawsze znajdziesz u mnie - To nie zajęcie dla barona Oin:'.)f· 
wolnym! go'dzi się z tą która jest mi teraz kęs dobrego, uczciwie zarobionego chle- da. Twój ojciec również„ wbrew swoim 

Przed bramą czekała na niego Celina. wszystkiem. ' ba, którym się z tobą z radością dzielić inklinacjom. wziął się do nieodpowied­
Ma tka z synem przyWitali się bair- - Ależ panie baronie! - starał się będę. . . _ niej pracy i załamał się. Ja mam zupe~-

dzo ~orąco. . . . . f mit--g-ować go Staszycki. Rysza!l'ld jed- - ':\'iem. że dzielić go z~ mną będziesz nie innv plan. . 
- Teraz JUZ, matko - pow1edz1ał nak był nieczuły na wszelkie perswazje. chętme - odparł poważme Ryszard - -Słucham cię, matko. 

Ryszard - nie rozłączy nas nic i nikt. - Raz powiedziałem i zdania swe- i dlatego przyjmuję go.„ Bardziej bo- - Znalazłam kupca, który chce na-
Celina spojrzała machinalnie na pięk- go nie zmienię! - rzucił twardo. wiem, niż to, co się komuś daje, znaczy być moją kamienicę i irestaurację. Rów-

ne auto, z którego, na widok Ryszarda Poczem, zwróciwszy się do matki. to. jak się daje.„ . . nocześnie zdarzyła się okazja nabycia 
wyskoczył żyWo plenipotent majątku powiedział: Tak rozmawiając, doszli do domu. folwarczku. Wolałabym na stare lata 
Ointołdów, pan Staszycki. - Chodź, mamo, pójdziemy do do- Tu Celina zakrzątnęła się koło obia- osiedlić się na wsi i odpocząć. Kuoiła-

Ten przystą1pił z ukłonem do młode- mu! . . du. . . . . bym ten folwa~czek, gdybym znalazła 
go barona a przywitawszy się z nim, I obydwoje, wziąwszy się pod ręce, Przechadzka 1 zmian~ wrazen dnsko- kogoś, ktoby mm zarządzał... Czy do · 
rozpoczął:' przeszli cichem_i. ulic~mi Sochowa. w nale zrobiły Ryszardowi. .. gadzałobv. ci to? . . 

_ Starszy pan baron żałuje nie- stronę restauracJ1 pam. T?mpsono"".'eJ. J_adł z apetytem, ~ matK.l dokładała - :\!ez n.a wet 1 bardzo. Praca na roJ1 
zmiernie że nie mógł przybyć ale . nie- Celina była uszczęśhw1ona. W pierw- mu Jeszcze, powtairzaJąc: to moJa pas.i a - zawołał Rvszard, śc1-
stety, ni~ czuje się zbyt dobrz~„. Kazał szej chwili, kierując s!ę najszlac~~tniej- . -: ~edz: drogie dzi~c.~o '· . Tam, w Iskając z iradości matkę. 
mi w swojem imieniu przywHać pana l szym odruchem. , ch~iała poradzie R_Y- w1ęz1enm me, pr~e~a.rm~ah cie c~yba. . . . 
wziąć go z sobą do Jabłonkowie. · ~zardowi, ażeby ow me zrywał z sw01m .- Ale rown}ez 1 me .w;y1mcrałem (Dalszy c1ą.g Jutro). 

RYiszald spojrzał p~ ~ dziadkiem. gdlyż tern samem straci pra- głodem - zmruzył żartobhwie oczy ~ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlESCI. rzekła im sowlite odszkodowanie. Wa•r-1 - Z czean? - zapytała, udaiją.c na-! szybko go skrępował. Wartownik otwo 
Józe.f Chu~ b.ył beU<Jbotnym. Pe~- towniików, ipełnią.cyoh służbę przed na- iwną. • rzył oczy i zdębiał... 

n!g~k~hinid!~~tJ~.prz:!nf~ł!~m,z~:: mioitem .zakfadruków, również udało _się 
1 

- Da~ean ci pr~eci~ proiszek:·· Mia- Ale było już zapóźno .... Leżał nagi, 
fei:i.ony kwit bagażowy. Ja podstawie tego iprzek1.JlPić„. Teraz trzeba było pomysleć ła.ś spełmć dan.e mt rpnyr.zeczeme„. . twarzą ku ziemi, nie mogąc sie ruszyć ..• 
kwb.tu Chudzik odbiera wal~kę, w której o ty.OO, Mórzy pilniUJją Księmiczlki ... Tych 1 - Zupełnie o tero z~omniałam.„- Hu-Czan działał dalej... Woadł do 
z:i;a1duje poćwiartowane części zwłok ~ud.z- I nie udało się jednaik prwkupić„ Byli to' odparła. - Dziś zał.a•twię tę sprawę„. namiotu Księżniczki i zawołat: 
kich Te~o samego dn.ia Chudzik d<>wJiadu-1 1 dzii byit t h · l' · · b · ' I p · t · 'ł • • J ci 
je się. że iest synem hrahbego, gdyż jako ui ' e ?'aZI c orizi lW1 1 o1ący się 1 - ai:riię CllJ - po,grozi. 1~· - a. - Szybko!... Szybko!... Już goto-
niemowlę zamieniio.ny zootał w klinice nie krwawe~ zemsty tyrana.„ · I tu wyrobiłem foi::y.„ Jezeh postąpisiz 1 

może ie:cinak nara.zie wydostać n.aa;wiislka Ale Hu-Czan i na to znailazł radę„. f wbrew mojeij woli, sikończy się two.ja wol we.j~na niewiele zrozumiała z jego słów 
swegCh;:ca~ię poa:być upiornej walizki, Chu· P~!;in~wiił czekać taikd d~u~o, ażKk?l~j I ~ł°'ść i będzie~,z ;vraz z :nymi leża~a w i geśty'kulacji; ale domyśliła się, że 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają pe1illlenta 'warty prze nain11otem s1ęz- wsznJ;D nam1_oc1e z~ SI ę;powanem1 rę- wszystko gotowe już do ucieczki. Hu­
go o zamou-dow~e hrabiego Burski~go, ie- nfozJki padmie na nie-go. 1 koma 1 n?J!ain11„. . Czan podał jej strój wartownika. Księż-
~o rzekom~go. oica. Spra.~a o~arla się sąd Docz~kał się tego dnia. Był to bodaj i - Dzi~ naipewno fo zafatwię„. - niczka przebrała się. W ciemnościach, 
~ tylko dzięki p<>mcx:v ta1emn1czego Garbu- . .

1
. .J • , • • • Pl I przyrze1kała 

ska Chudzik został zwolniony. Po wyiściu na.1szczęs iW&zy wzten w Jego zy<::iu.. an I M ' k ib' ? panujących na wyspie, nikt nie mógł 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- ucieocYJki był prosty. Przed namiot~m. - ais.z proiS•ze. .przy soi ie '," jej rozpoznać. ttu-Czan nałożvł jej pas 
cem Jego iest hrabia Strzyga-Top.o.rski. któ- ~siężnkzki pełniło wa·rtę czterech s.traż I Poikazała mu truciznę„. Uśmiechnął z bagnetem i wsunął 3'ej do reki kara-
ry uważał d~tychcza~ z.a· swego syna. Ka- ilk, Dw · d 0,grodzeniem dwaj się i rzekł 111a ipoiżeJ!nanie: 
rola Zaw1.dzk1ego. wielkiego awanturnika i n owta. 

1
. ~--~ przed . t H' C I _ P·"mi"ęt<>.1 Dz:·s' osJ.-J-,1· terml„ bin. 

hultaja. Między Zawidz.kim a Cbudi:ikiem pozo& 1 vUL. p:rzeo namio .em. u- zan 
1 

"" "''"," ~ Laiwi . „.„.„ 
wywiązuje się pełna tragkmego na.nięcia I miał się ip{)lstarać 0 to, by pełnić wartę ! ~aryohna udała się do namtoitu B1e- - Prędzej„. Prędzei„. 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawiidiz- tuż ;przed !llamiotem. Jeśli mu się to uda, 1 droma„. Teraz następował najkrytyczniejszy 
kicmu poma!!a w tej walce ie.go ~ochanka .l-: e~o towarzysza skrę....,•- A tymczasem Hu-Czan przyigoito<wy- moment... Trzeba byto wyminać prze-
Ja.na Sołowitrecka zwana KB1ężnnci:ką Cy. napawiie na SW s ' y- 1 ł · cl · k' O ' . • d · 1 ó k 
gańską, słyni\cą ze' swej niepospolitej urody. ie go i rozbierze do na,ga, przebieraią.c w I wa się 0 uciecz: 1·• osn;ei~ ~prowa- ma, P ac W ę.„ 
Bardzo wielu mężczyzn odebrt.ło robie ży- i ego skój K.siężnic:clcę. dzo~o czt~r~c~ n~wych strazmkow. ·pod - Nic nie mówić ... - uprzedzał Ją 
cie lub złamało swą karieTę.„ w jej mistar- W t 'b _ 1 ł Hu-Czan namiot Kisięzmczkt. Hu~Czan był między chińczyk - Hu-Czan sarn wszystko 
ne sbdła wpadł również Chudzik, który za· ln'en Kp.os.o. k P anowa -I nimi. Stanął ositatnii w .s.zere1gu, gdyż wie mówić ... 
kochał się.°"'." niej do szaleń.stwa, poświę.ca- uwo lę slęz~icz ę.„ , . . · dział że komendant warty zauszniik i Minęli leżącego na ziemi wartowni-
Jąc dla me1 swą narzeczoną - Stefcię.~ Potem zam1erzał udac się wraz z mą · ' ł B' d · :1...: 11o t . . · J k 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. do namiotu zakfadmików, g.dzie WRrtę Wl~m_Y S uga 1~ 'l'Onta, wy11iera1 ~ar o- ka i r~szyh ku ogr.odzemu... ana Si r~-

Po wielu przyg~ach ·Chudziik uzyskuje e'łinił t llko jeden &trażnilk„. Ten był już wmkow J?O k~le1. . . dała się, sądząc, ze Ht~-Czan będ~ie 
w końcu tytuł hrabtowski, leoz tego same- 'P 1 ••• !. p . ~ o ocy mhło I Tak Silę tez stało 1 t)'!Ill ra:zem„. Pierw' chciał wymknąć się mepostrzeżeme, 
go dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho· iprz~ruu:~iony„. 1 :zv. Je·60 'P n;k. ·h : ź- szych dwóch wytbrano do pilnowania na I lecz chińczyk zachowywał sie spokoi- . 
telowym.. n:1;' ~le uwd 0 tme:ite . wszyisL i,ct · wię !' zewnąfrz odrutowania, Hu-Czana zaś nie Ufała mu całkowicie nie zdradza-

•• mow 1 prze os ame się na O•Krę „. d 1 · k · ' 
' *' Hu-Czan z·dawał sobie &prawę z te- , wy e eigo;wano wra.z z ie.go ompaneim jąc żadnych obaw. 

Miinęło 15 lat. Ja! po Łajemn.icr.ei śmier- · · pod namiot W t · ł 1' · · · 
<Jl ojcl został jedynym spadkobiercą ~riel· go, że ma jeszcze do przezwyciężenia H c . . ł t • ar owmcy us ysze i JUZ pewme 
łciej fortuny. Jest w d<>clatlra przystojny i wie1kie trudności. ale największe prze- k .u· 'dl zai1~ ~Ydklzdn.e \Mlob-- zbliżające się kroki, gdyż PO chwili roz-
~dobył równie:t tytuł inżyniera. Na mai.ka· szkody zostały już :zidobyte„. si 0 1 uS·sia !Il~ zie00~

1 • 0 ' ' , a ~ąc aira m legło się grofoe pytanie: 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze ie.w.· z niecie""'. liwością oczekiwał nadei'- , - trasu;1e . ce !111 sę 15?ać„. - _Kto tam? ..• 
cze p1ekna I kusfaca Ksieżnlczke. · .y b kn ł Djaibl nadal te arty C 

Podczas swego pob.vtu w Londynie Jan ścia wieczoru„. Zmiańa warty następo-1 ą ą · - i 1 
'
1 w '· „. - Lao-Tse„.-odparł Hu- zan zgo-

spotkal dawnego pr1,yiaciela swego olea. wała o godz. 8-ej wiecwrem„. Hu-Czan . - , I, ia!hym. się zdirze~ął„. W nocy dnie z urnówionern na dzień dzisiejszy 
ukrywaiacego sie pod pseudonimem „Gar· do te,go czasu musiał więc sprawdzić, nCll)leµieri s~ę śp1„ .. Chłodm~1„: . hasłem. . . 
b~ksek·: . Ki.m fest ów taiemniC1Y Garbusek. czy wszystko w porządku„. Hu-Czan uśmiechnął się i spoJrzał na Wartownicy opuścili karabiny. UJ-
01 t me wie. N . . 'ł . k ·~ t C t . d 

Nieraz wyratował on Jut Chudzika z CllJIPierw rozmówi c;~ę z 8.pl1Lanem, swego owarzysza. rzawszy Hu- zana w towarzvs wie ru 
- ciężkiej opr.esii. Jan pr:osl go. aby przybyl który miał poprowadzić okręt. I - Byczy z ciebie chłop„. - rzekł giego wartownika, zapytali: 

df> Polski I wyśw}~tlił z1 !!zkga~~e trupa znale- _ Czy twoi wszyscy są pewni? -t' do niego. - Może zrobimy interes?... _ Dokąd idziecie? ... 
z10nego w cztt.i:.e .... wa 1 a""'-~ . ~ . .d • d ·- ł . . ~ . - J.....ki? .. K i . . k t ł · 
- Garbusek przybywa do Pols-kl I zab!era ow1ai ywa s1ę. · -'-" Ji:t •• „•~- • . • - s ęzmcz a pos a a nas z waz-
s1e do roboty. . _ . . • - Możesz być sipako.jny - odipad ; . - Będziemy spah na zmiane... nem poleceniem do starego... Musimy 

-' Jan nawiąz-~ n ~ontakr~ fiik1~m.;-ktćr ll~ftan.~-...c.:: M:Y-wszyecy cmanry' już dość ri-- ....;.. A jak 'nas złapią?; •. Wiesz, że ze niezwłocznie oddać mu list„. Zaraz wró-
. był towarzyszem 1ego zabaw d71ec1ecych. t · · Ch · d st ć a I stary ·e · rtów Gotów dać kulę 
mianując go swym „sekretarzem" oraz z ego cienuęzcy. ceany .s1~ wy. 0 • a 11 i m m ma za ··· cirny„ .. 
Wanda Łapińską, którą kochał Jeszcze gdy wO!lne przesitworze.„ Jezelt uda s1ę nam• w łeb„. - Dobra jest ... - odparli tamci. -
był małym chłopcem. Wanda wpadla w stąid uciec, zwerbujemy bandę „Białej I - Nie bój się ... Przecie jeden z nas Tylko zameldujcie o odejściu komen-

. sidła bandy. ~rzem.vtn!ków. których her- Twarzy", naij1groź.niefszych piratów ja- 1' będzie pilnował... W r,azie czego obudzi dantowi warty, bo może być potem wiel 
sztem był me1akl Luc1an Szulskl. Nadużyl , k'cli · · · a d · · b t J · 1· · b · · 
on Jei zaufania 1 uwiódł w podstępny spo- ponS1 i 1 razem z mm1 ruszymy n I rugiego i as a... eze i sie OJSZ pierw- ka heca .••• 
sób. Jan przy pomocy relka wyrwał fą z Biedronia.„ 1 szy zasnąć, to pozwól, że ja sie zdrzem- _ Oczywiście •.. _ zgodził się Hu-
rąk zbirów i Wanda została hrabina To- _ Ha-ha-ha-hal„ - śmiał 6ię Hu-1 nę... C z ld · 
110 sk d :1... B d . b ł L I zan. - arne u1erny ... 

Pe;nego wieczoru zostal zamordowany Czan, jakg yoy ie ·;oń JUŻ Y P~Koba· . - Dobra... Zobaczymy jak to pój- I oboje zginęli w mrokach nocy ... 
mecenas Ołowniewskl. Przyczyny Jego zgo- ny. - Wtedy ohętme zgodzę się yć 1 dzie... Księżniczce trwożnie zabito ·serce ... 
nu nie można było narazie ustalić. twoim sług~.„ . , I Hu-Czan rozłożył się wygodnie na Narazie wszystko szło jak z ołatka„. Za 
. Wykryciel!l tel zagadk<?wel zbrodni zalął - Będ!zie-sz Il!-01m głownym dorra~·c~·· ziemi i przymknął oczy. Po pieciu mi- ..:.hwilę będą na okręcie... . Odhiin od 

s1e nalz90101els:z:y ~1aa1dowca żmu:ek, pocieszał go kaip1tan. - Mam do ciebie I nutach chrapał już tak głośno że drugi brzegu ... ZnaJ"da. si"ę na wolności... PoJ·n-
który miedzy mnem1 zn azł na mle1scu f · W glądasz na mądre)!o . · · 
zbrodni medal!omk, zab oraz kluczyk od zau amDe.„:L - ii. ' ....,1_ ł H „. wartownik aż mu pozazdrościł: . <lą do Kula Lumpur, gdzie orawdopo-
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- - O'Drze, 0 11rze„. - VUIJJar u- T 'd ć d ,~ hł L d d b · k · h b' 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw Czan - który nie lubił pochwał. - Pa- - ? wi. ~ ~a. r :r c .op... e wo o me cze a na ma. ra ia ..• 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ miętai więc że 0 półno<::y będziemy już się połozył JUZ śpi„. Kto me rvzykuje, Mgłą zaszły oczy ... 
na ma ?adlo t~raz pod_eirzenie .. przeto vry- l na brze·!fu„.' Okręt m111S~ być wtedy go- ten ma figę. . I - Psssst.„ - usłyszata przy sob :e 
dalono 1a z klasztof? 1 _Ksieżmczka zamie- t. d· _..:r: .J_. • A Hu-Czan choć chrapał iedno oko 1 cichy szept chińczyka. 
szkała wraz z Zaw1dzkun. ow o U'UlJazuiu„. · ł k ' k · d · · · C d „ 

w ,..udnel mielscowoścl nad polskim Bal- _ Wszystko już jest przygotowane„. i:ma tył o. Pr.zyrn m~te, a rugie zrnru- Zatrzyrn~ła się. Hu- zan oo szcu1 
tykiem - na Jastrzebiel Górze - spotY· Przy,jdź tylko z twoimi ludźmi.„ zył, by widzieć co się dokoła dzieje. O do wartowmka. 
kaia sie hrabia Toporskl I Ksiefotczka... l Zdawało się więc że tu iuż wszystko' dziesiątej drugi wartownik nie mógł już - Gotowe? - zapytał cicha . 

. Pev:nego dnia. kslęż?lczka znikneła w załaitwione„. Hu-Cza~ udał się z kolei do wytrzymać, więc szturchnał lekko Hu- ·- Gotowe„. - brzmiała porozmaie-
ta1emn.1czych okoh.:zn_ośc1ach Garbusek ze . t kł d ik, Gd • "-. . Czana i rzekł· wawcza odpowiedź 
żmurk1em wszczynaią śledztwo. nam10 u za· a n ow... Y W1ę<C1Uiowie 1 • . • , . • •• • • • 

Okazuie się, że przed porwaniem kslęż- dowiedzieH- się, że te.i nocy oipusz·czą . - Ty ... Obudf się ... Ja chce tez tro- 1 Na dany znak więźmowie za~zęh na 
nicz.ka zdążyła brylantowym pierś:!eniem ,C:zierwoną Gwiaz.dą", z~ainowała wśród chę pospać... . . czworakach opuszczać nie~ościnny na-
nap:sa~ na szybie ok1enej nazwisko. „Ble- n~ch wielka radość Hu-Czan udawał zaspane~o ł ode- miot 
droń''. Biedroń był wlec sprawca Jej J>Ol'- • • • · ·• • 
wania - Ja wszystiko załatwić.„ - zaipew· zwał się: Pierwsza: wyszła Iwona. za mą uka, 

DetektYWI udalą się w pogoń. za Biedro- niał ich Hu-Czan. - Być 51pokojnd, Hu· - Daj mi spokój.„ - poczern prze- zał się Miłosz„. Nie poznał Księżnicz-
niemłi. d 1 k' i . d s· d . Czan w.szystiko załatwić.„ Nic nie m6- wrócił się na drugi bok. ki... Dopiero gdy ona pierwsza nazwa-

.V rop an 1eru e s1ę o mgapore, g zie . 1k ,_ ć J t 'ść · W t ·1. "d ż ł d bi ł · · · tal d 
· Garbusek i żmurek odnajdują panią Re.vnal, wić, ty o czeJKa .„ a u przYIJ w1e· ar owmĄ, wi ząc, e n e a so e a go po 1rniemu, zawo ura owany: 
siostre adw. Olowniewsk1ego, Pani Re.vnal czorem„„ z nim rady, szepnął ~roźnłe: - To ty?!... Mój Boże!... Żvcie jest 
chce im pam~c V'. poszwklwani~ch, gdy Jed- .Warfown.ilk, wiedząc j,uż o wszyst- - Stary idzie!... Baczność!.:: naorawdę czasem bardzo dziwne!... -
nak dow1adu1e s11:. że zbrodniarz nazYWa k' ,.. · hn ł · d · h · tłnął . · K ó "b śl ł · tk · t 
się Biedroń, zachowuje się tak dziwnie, Jak- ie.m, u:omtec ą się o me 1 mrui;· Hu-Czan zerwał się na równe nogi. .t z y P?InY a: ze spo arny się w a-
gdyby chdala wycofać sie z całe! sprawy. olkiem„. On też miał czmy<::hnąć ~azem _ Ha-ha-ha-ha:„. _ zachicłiotał war- kich okolicznościach ... 

Garbusek otrzymuje .list' od Księżnlcz~i. z ~yi..Hu-Czan odsze·dł, więźniowie nie townik. _ Oszukałem cie... '.Ale teraz • - Pssssst ... -uspaka.iał ich Bu-Czan 
która błagll: o ratunek„p1s2:ąc, że Jest w Sm skoro już wstałeś pozwól te fa się po- 1 zwracając się do wartownika. zapy-
gapore. Biedroń dowtaduie się Jednak o P'rzestawali mówić na temat maiącej na- ' ' · t ł• W ? 
tern I ucieka z Księżniczką. Równocześnie stąr.>ić w nocy ucieczki. Miłosz musiał lożę... a · - . szyscy . . 
znika hydr<>plan „TO!lpeda". . " . . ~oh co ohwiilę mitygować: _ Niech cię słonie roztratufa, gamo- - Nie... - ~dparła ~ami~st mego 

Na wyspie „Czery;ona Gwiazda w1ez10- :1...· c· h I J niu J'eden Tak smacznie spałem Iwona. - Brak Jeszcze 1edne1„. Zaraz 
na jest Księżniczka 1 tam też uknrwa stę - Chcede nas z.gl\JJ01ć?.„ 1c o „. e- .„ ··· ó "ć 
Biedroń.. Wyznaje on Ksieżniczce, że ją ko szcze ktoś może podsłuchać.„ · - Umówiliśmy się przecie, że be- ma wr ci. „. . . 
cha i wszystkie zbrodnie popełnił dla niej. Mar'1\t'lhna, korzys.ta~ąca ze swobody dzierny spali na zmianę... Za godzinę Chodziło o Marychne •. która me opu-
. ~e Ksieżniczika :P!agme v.:olności. Czy- r- możesz mnie obudzić ściła jeszcze namiotu wodza oiratów, 

nt R~ce:~y~tz~~~lć ~~e :~i~~!·1onkowie 1::~wBi~~:i~1ii!ł;0w;!:~ie ~~~ I położył sie na zie.;;,i, odkładając ka- Hu-Czan począł sie ~ie.cieroliwić. 
załogi ekspe<lycyii:ei, któ~zy 'WJ'.'rusz_Y'li z d~ cimę, Wll"ęczoną jej t>rzez Zawidzkiego i rabin. ttu - Czan czekał tvlko na tę I . - O.kręt cz~ka... Jezeh za oół ~o-
tektywam1 w pościg za B1e<lromem 1 wpadli Hersta, ale wobec m„J„.cei· wk·rót<::e na• h .1 dzmy me dojdziemy do brzegu, od1e-
w pułapkę. ~,.,, c Wł ę... I d . b 

Przy brzegu czekał jeden z okrętów 
korsal"S1kioh. Załoga jego składała się z 
tyioh, którzy nie byli zbyitnfo zad'Owo•leni 
zrząidów Biedronia. KIS'iężniczka prz.y-

stąpić uciecziki, zaniechała te~o zamiaru. Początkowo stał spokojnie. czekając, zie az nas... . . . 
Gdy wyszła z namiotu, podszedł do aż wartownik zaśnie. Nie czekał długo. I . yvszyscy czekalt w wielkiem naprę-

niej Herst. Tamten spał i chrapał naora'wde. Wte-1' zemu.„. 
- Jruk tam będzie?„. -- za.pytał roz- dy Hu-Czan przystąoił do działania:... D I • • 

gniewanym g'łosem. Najpierw zakneblował mu usta. potem I a szy ciąg Jutro 
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Odgryzł ucho współwlęf ni owi Jedenaście żon członka zespołu teatralnego 
Epilog sądowy potwornej sceny w celi zakładu karnego M'iędzy ofiarami wielożeńey znalazła się również , 

'.Poznali, 9 llirx:~. i wł. Przed sądem Kleszct tłumaczył , . białostoczanka 

. Przed s~d~m. okręgowym .w Pot~a- 1 si~ . t~ czYtm teg°- ~okon~l w gniewie BiałystOk, 9 lipea, tnał się, ze w różnych mlastac!t za: 

~m ~~anąt nt CJak~ Wact~w Kleszcz, któ- , or.az, ze podczas woJny _ miał przestrze- Mieszkanka stolii;;y B_alja Szendro. wi/ wierał. znajomości, ~ następnie związk? 

·· ~. p_rzeby waJąc w h~cu ub. roku w I lóna . glow~. . . czówna poznała przed kilktt tyg,ddnła- malżenskie. Małżenstwa te zazwycza1 

w,i_ęziemu - wszczął bóJkę z więżnłem Przewodniczący, sędzia Kuligows~i. mi w Warszawie dekoratora wędrow- trwały tylko do chwili wyjazdu zespo­

J~lzefetn Pafo.ctem l w pewnym tnomen-, skazał : go na l ro~ więzienia z za wie- 1nej żydowskiej trupy teatralnej Szymo- łu teatralnego w danem mieście. 

cte odgryzł górn~ cześć ucha Palac1011 liczcmiem aresztu sledczego. na Pernikarza. Wkrótce poł~czyła słę z Rabinat zażądał od wielożeńoy, by 

·--:o:· nim węzłem małżeńskim. niezwłocznie udzielił rozwodu wszyst-

W kilka dtii po ślubie młoda mal- kim fonom, których narazie flaliczono 

żonka zauważyła, ~e pod adresem jef Jedenaśgie. 

Zarżn~ł krGllki I„. wypchał je sianem męża nadchodzą oodżieriine liczne listy. 1111••--••••-•••Rll 
Na jej zapytanie Perni,k'ati powiedział, LEKARZ•Oi:NTYSTA 

Niezwykłego figla spłatał wesoły złodziej amatorowi 
rasowych zwierzątek 

że są to listy w sprawie aingażqwania . . _ . . 

g~ do zespoló~ teatralnych w różnych F KOPCIOWSKA 
.miastach polslnch. • 

. Rybni, 9 lipca. 'się one z je1go frzybyda. Dopiero po Pewnego dnia. kiedy męia nie było _ _ . . . !JtzyJ~uJ@• 

Ni~zwykły wyp.adek spo.tk.a~ W~lhel- ch"o/Lli przeik~a się Piechaczek, że kr_ó w domu, bfy/orżyla kilkana~cie śwłe?o od 9-3 w domu t>rzy ulicy 

ma P1~chaczika.. zamieszkałego w Mitr~ - 1~kl )ego są !"YP·Chwne. w nocy zakrad! 1' nadeszlyc~ . list~w i pt'zeczyt~fa. je. 'Gd a fisk. . •ej 3 7 
chlow1cach. Pie1chaczek hodował rao~ się Jakiś złOdziej, poZarzynal je, Obdarł Okazało się, że byty to listy od licz- . 

wa ~rólfaki. C?dzień ~?~'o, przydh~ził d-0 ze skóry, a , mają~ widoc}nie_ dużo. c~a-1 nych żon Pernikar~a. m. łn. od zony z od 4-t w looznt~tił. i.32„515 

komork1, by ie osó<b1sc1e na1kar~ić. su, postanowił spłatać Piechaczow1 fig. Białegostoku. • . Y 

Gdy wczoraj pr.zy:był do komórki1 la. WY1Pchał skórki sianem i zostawił je Peri1ilłarz został wezwaitry przed Piotrkowska 294 
ujrzał swe któliki, ieek21k :nie oies.zyły na mieqscu, zadawalni.a)ąc .się mięsem. sąd rabinacki w Warszawie i tu przy„ (J>rzy Górnym RYnk\iJ. 

WWW~li!HA rp 5 3 5 ' • 

Jedyne letnie kino dźwiękowe Dziś premiera monumehtalnego arcydzieła fimowego 

w ogrodzi• 

'' AKIETA" PRYWATNE ZYCIE HENRYKA·VIH 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141.22. 

KINOTEATR 

" 

W roli głównej CHARLES LAUGTHON. 
---- --· .. . •. 

Następny progr~m: ,,C~SARSH.IE _ Ł()WY'~· _ 

rłasz dawno oczekiwany rewelacyjny program! 

„CORSO" · . · · -·- .. · 1 · · · ·. ~u- · . 

• ·L~:;~N6W 2-4 8 o ( z N A u L I ( A ~"[W „. (łtUt. Bl\[W[lYHI.„ 
Komedja muzyczrta. 

Początek seansów w dni Po!W&Z· o go- Miłość zakazana prawem W roli gMwneJ': Gustaw Fr6hlich I Martha Eg-
. dzinie 4-ei popoi„ .w sob-0ty, nledtzledt 

i święta o gooo. 12-eJ. W roli głównej czarująca i powabna · gerth partnerka JANA KIEPURY. 

~ala należycie went,10„ •••n• Dunit i męski 3olln ••••• Reżyserja Gera VOl'.I Bolval'.'Y• 

wana I chłoc:izona. Film, ktory pobił rekord powodzenia! Film który olśnił wszystkich! Piosenki w języku niemieckim. 
. '"' 

N 

. M Ostatnie 2 dni! WESOLY TYDZIEN z udziałem FLIP •. 
i FILAPA w najnowszej i najweselszej farsie. w• 

1 Porłi~ pierwszy w Łodzi p. t. CV R K Q WC V . O• 

Jll.Komedjap.t. BAL W PYJAMACH I 
.-...Mbiilh:MlllA„ ... & III. KAROLE!( RAJµJE EUROPĘ W N~~~~o~!~m"d~d~fe~~~!ęk~h:O~aei"Pata. 

16 

... „ ... „ ....... ,.._ 
DR. ME.O. LBKA~Z • OENtYSTA Dr. med. ' DOKTOR 

Sp~:.!~!~~~!~ I. nunAUM~WA ~.a.J:!!!?..~~e~- W~!!~!~~kl 
RYCZNYCH I MOćZOPLClOWYCłł l»'ZtlmUli od a=-'1 PO POI. rycznyc~ I ~oczOpłćic>wych na ul. Cegielnianą 11 
ffAWROT 32. Tel, 21a„1a p' . k k. Sf Ceg1ełn1ana N's 7 't 

1 1 
Przyjmuje od 8-10 rano l od .... o,..,, •••• OWI a . . hdefon 141-32 Cbotoby we!e~;!_.!~-~óczopłćldwe 

W niedz. 1 świeta od 9;:-12 w pt?ł... telef , 21.23 Przyi~u1~ od. g, 8:-9, 12-2, S--7 w. . I Sk_9me. 

D J NAD EL 
.. • medzreJe 1 św1eta od 10-12. Przyjmuje od 8-12 i od 4--9 w nis· 

r. . D Jan Polak Dr. MED. dz_i~le ~~~~~ 9-1. 

akuaz::.:u;:;:kol••· u~: NAWROT nr. 7 HAL !!!~c_HT L . a·· BRM Aft 
God~in3' przJIJ'llt Od 3 .... a ł 7 .... 9 TeL 164·21. ChOroby skórne, weneryczne • l'I n 

A ND RZ EJ A.. ..il chotoby 'Wet\V'ttt:ftztie I alłea-gled I móczopłclówe. . S1>ecJallsta chotób wenety~nych. 

111 • (Utnia. t>okrzywka, migirena. reu• PIOTRKOWSKA 10. _., Ternf. 131-86. śłól'ńYch ł płdowych 

TELEFOrt 22a„92 Oodzm:u1=~6 '1-8. Przylm:i~ll:f~~ ~::~ 4!.?ie~~~el rano Cegiel~lanli 1 • 

Dr mecL · W niedziele i święta od IO do 1 w poł. TliLEf, 149•07. 

H •. Kl~Czkowa 1\1. KoiJCiOwski b'· h"'°"::::6:.„ ~·'~ I ~~~~·u-tt~i~wi -t-t;t Bacznos"c"' 
położnictwo l choroby kobiece GHOROS\' MN'N~~t~E H. SZUł1ACHER L&c••1c a 
Poł1kowska 99. Gd - k 37 

• „ L ł • łłł 
tel. 213-66 . ans a Chorob3ł •k6rne PlatrKaila•ska· 294 e nicy@•• 

przyjmuje codzieninde ód 10-12 I Weneryczne w 

. 5-8 -'ee·· ret i~2„ss. orzyjrmde 7-8 'Wieczór, p· 10TRKDW- SKll 56 błwartą otl 11-61 tano do 8-ef wlecz. w1· •n1·own1· fi61Y 1· Kra•lnw!l 
CEN\ LEC~ICZÓWB „ . PRZ\'CłłODNIA . n PRZYJMU.JĄLBKARZESPBC,JALISCI • tj u • tj r 

tel. 148·62 CłiORYCłl WE WśźYSTt<ICH SPE· 

PORADNIA Wenerolog1·czna od I I pół - 4, 6-11 'ltieoz, 'W' nl!!~ CJALNOśClACłł. oAbtNET DENfY- „Ilustr. RepubUka" 
dzieła I święta od 10.-1 ST\'CZNY. „Express Wlecz. llusb„ 

WENEROLOGICZNA' Lekatżt speołallstó-w Ceny lecznicowe. Porada 3 ·~fole. są do nabycia o godz. 8 rano u gaze-

LECZ~NIE CHORÓB %AWADZKA 1 łel. 205w88 ciarza Jamnika, wilia Kawuli. vis-a-

.WENERYCZNYCH I SKóR!WCH ' TRUSKAWIEC „ Zdrój • „NAt1TUSIA' c t ,_ , J J vis Chłodni wiedeńskiej 
z(,~tala orzooiesiona n:i ul. ci:vruta od 9 r, do 9 wiec:&. ogólnie znana woda mineralna - unl- Z y S O S ( 
Zielona 2 Choroby weneryczne - moczoplclowe kat ba:Jneologiczny-do nabycia. w bu H 

I skórne. <Porady seksualne). te1kach po zl 1 80 w aptekach i dro- · · · 
. d 9 9 · STACJA ZAPOB""OAWCZA . · . · orz:i:1mu1e cyk.inowanie. dn:towanie. 
o rano - w1ecz. 1'-' • czynna geri ach v1 cale1 Polsce. 4 . . . 

Po- ao a 'I z· całą dobę. Dla pań oddzielna ooczekal· - - ..;-~ '"'."·----·--~-·- ·--:-"d 1 •• froterowanie :llu s,;rzątan1e btur, PO' 

~_,.. ~ .,, •• p d "::I! Il • POT!łn:f<NE prasowaćzk1 o męs"ueij <, C . z b 

Dzler~ ko~~J,i:Je /~ieta• Ora - -~- ~~- ~~ ~=-e „ ~l:i~z2. ~"iol tJa Nr. 12 •. {ro~t. 1-sze '• Plo=e ~ y .w.-,- __ 



Ruch śląski n·iepokonany ,,Igo'' wygrywa wyścig 
dookoła Lodzi 

P d k r J W diniiu w.czo,r.a.ijis1zym ro·zegrany Z·<>-r ze za onczeniem wios~nneJ rundy. ligowe ,stał na dystan1sie 211 kilometrów czwar-
K · ty d-0roezny wyśdg kolarski dookoła Ło 

. luby Hgowe odiraibia~ą w drulszym Taibela przedstawia się obecnie na· 1 6) Legja 11 11 13:12 dzi 0 piuha·r ś. !P· Władysława Sierpiń-
c1ąi~u swą 011kę mistrzowską. Wido1w· stępu;jąccn 7 Wisła 11 . 10 ~o4:.~s0 s:kiego. ,Wyścig zgromaidził na sLarcie· 
nią s.potkania zakończ.onego d1ość nfoo· Klub Ołer Pkt. St. br. 8 Warta 11 10 "io·.~13 nau.le!Pszy:ch koilarzy ł.ódzkich, wariSzaw· 
oc.zelkiwanie był tym r.a.ze·m Kraików. 1) Ruch 10 18 48:13 9 Polońja 10 9 afob i dwch n1iemiedkkh. 
Ga.,rbarnia p·oikonała po hardzo ła:din.ej 

1 

2) Cracovia 11 15 26:H) 10 Warszawianka 10 5 8:31 Wygrał bieg Lgo (WTCl w czasie 
~rze.Wi1słę 3:0 (1:0), Zwycięs,two Gar· 3) Ł. K. S. 10 14 16:12 11 Podgórze 11 4 15:35 7.31.19 pr.zed Le~ewLcze1m (Wima}, 
ban11 jest w pełni za.słiużone, gdyż przez 4) Pogoń. 11 14 22:18 12 Strzelec 10 3 9:30 Wię.ckiem (Resur:sa), OdaritbS1em · (LKS) 
cały cza& meczu miała ona przewagę. I 5) Garbarnia 10 12 23:16 i Kęrz)'ikiem (Resursa), którzy przy· 
Dwie bramki strz.eHli Pazurek I a jedną byH n.a metę w oidistępaich 0,2 sekundy. 
Riesncr. Sędziował p. Muszkat. I p d. t • 9 kl 4 . " Niemieic Weiiss zn.a1lazł 51ię dopie.ro_ 
Kra~o:1:t~gb~a·c~f:~.z1p;~~i1:a~!~tad- 1 rze rozs rzygn1ęc1em w. ilSIB ~ ;J ~~:1:; ~ ~~~~:a~t.'ta.pił . woigó-
ko z sie.dilę,c-kiim Strzeke,m, bLjąc go 7:0 W d f ,. • t · 
(2:0). Do p·rzerw~· byli siedlacza·nie na· 

1 

Dalsze zwycięstwa. faworytów w walkach . o pu11kty L , cz:aisie ~az1 'Y w)'lco a~'l s~ę et mię· 1 
:t ł V d . dzy mymi iK0irwin • Prot.rowski, Mo1oziul wet zes,p,ołem lepis,zym, nie potra.fili jed- Łócli, 9 lip<:.a. · :a..TSG gości o w n,ai)i$.zu, g. z1e po- ski, Kiel.1bais.a, W&jdk, W.tvsiileW1S1ki, NM'-

nak te.go wykorzystać. Po p,rzerwie Po wczo·raijs;zyc·h meczach w trubeli konało bez s1pecj.a:lne,go wys.i~ku KaUs:ki sma~deir i jeszcze kiliku innyoh. Stan 
l>lrzewata naito.miaiSt bardro z·na,cznie mistrzowsikieą klasy A z.asiła jedynie KS w stosunku 4:1 (3:0). s·zos bM1dizo k;,,.,,,,

5
1ki, pomittn.O tó wyiniłk 

Cracovia. Łu:pem bramJrnwym po·dzie- ' nieZiila.czna zml.ana. Strzelecki KS usta, Wre·szcie w S-Olbortę roze,grany został ·-!:" 
H!i się Zielińis,ki i Rusinek fpo dwie), 1 pił trzecie.go miejs.ca Wo~sikowem'll KS. mecz WKS --=- Malkkaibi. zakońc:t:orty zwydęzicy jesit wcaie dobry;. 

Zawody marszowe 
Piotrków-Łódź 

Stelnióki, Malczy.k i Cebulak Ten ostał Strzelcy uzysikali sz.częśliwie wynik re• zwycięSttwem wo·j1siko·wy,ch w stostmikiu 
rii zido1był bramkę z rz.utu karneigo, po· 1 ntfaorwy w śip·ohkaniu· z Hakoahem. Bram 4:0 (2':0). Weijskowi by.li ze~oł~m lep• 
dip!;:towanego za na<S1tr~efo.ną rękę. Cra· I kę dla Ha1koahu zdobył Presse, a dla szym, szcze1gólnie po p·rzerwie. Po jed­
ccivia itrała be·z Chriuścińs1kiego. Sędzio sitrzeków Owe.z.arek. Sędziował p. An". ne~ bramce zidobyłt Włoda.T·czyk, Paw· 
'\vał T>. Stro·n.czek. . i drze,j.a.k. laik, Lewandomki i Ko1t:n1aiC1ki. Sędzio- w diniu. WICZOlraiil&Zytnl odbył się d'rlU· 

W Wielkich Ha~dU>h.c.h nti·sitrz Po1l- I Unfon· Tomin~ roz~romił t.KS lh, wał rp. Stęi,pien. tynoiW:y me'I"SZ sittzeile.akl n.a tr.itsie Płotr 
~·ki Ruch WZ1b.01~adł się o dwa dalsze : biiąc go 6:0. Gdyby nie fa.kt, ie w btaihl Tabelka mi,sitrzowska. p.rze;&iita.wl1a k6w _.; t6dlt, tr.i!JMC>Wmy j,aiko ~litnin,a.• 
n'w'.kty, wy~rywa1ją,c z Wo.rszawia111.ką . ce ŁKS·u itra-ł Fryma.,rkiewLcz, me.ez :r.a.- się nws·tęipuijąico: c:;,a do rna,1'!S.ziu „Szlakiem KadlróW'ki". ~ 
S:ś (1 :O). śląt.aisy byli p·rzez cały czas kończyliby się bezwątpienia jeiszc::ze zna.„ I(lub Oier Pkt. St. br. poszcz.eig.61n-yich gl'IUiPaich pieirwis1ze 111.ieł• 
meczu zes.pofom le,P's.zym i mogli ,;,,ygrać cznia wytSize.ni zwycię51tweni Unfon·Tou 1) U11ion „ Touring 16 26 52:211 $CA zaijęły~ Kaitegor.ja I: 74 W· Lublittrlec 
n<1Wet w więk.s~ym !'l·to.mn.ku. Bramki ritn1~u .. Bramki z.doibyH: Nykłeil Jtrzy), 2) Ł. T. S. O. 15 24 52:161' 237 plkit. KM:e1ge1rj.a Il: ZS Piótfik6w 
Td·hyli Peterek (trzy), Urba·n i Wło.ctarz. Króla.sik (dwi~) i Świętos·ławs.ki. Sędzio 3) W. K. S. 16 · 22 43:21 240 pild. Kaite1gcniia III ZS Radi~o 
Sęd~iował ?· Gruszka. wał_ .P: Napors·ki. 4) S. K. S. 16 22 37 :34. 231 pikt. W mairs.ro brało ~em udtiał 

Lwow~ka. Po·goń od1n1osła w Watsza· Meicz: dwiuch sfa:łyeih rywa1H dzielnl- 5) Widzew 15 18 34:25110 d11użyn. . 
wie zwycięs~wo na1d PoJonja, 3:1 (3:0). cowych Widzewa t Wim4 zakończyr się 6) ttakoah 16 13 30:41 
! .1'·owi1:1nle Z!l1~ra!li tvm razem bardzo zasłtttonem zwydęstwem Z(l~Ołu ro1bot• 7) ŁKS Ib 16 13 23•88 Porazka naszych 
i~ d.rt.ie. Brl1mki zdobyli Matjss (dwie) i niczego w stoisunku 2:0 fO:O. Strz~lcami 8) WIMA 16 10 22:32 • . .h • t k 
N:.grhciał. Pa prterwi!:! grał.a i,ut Poiło· hrameik byli Bonc.zyk ł Worykow,~kt. Sę· 9) Makkabi 16 7 13:45 3Z0DIS e 
11 1j a le'Pie·i i z:dobywa w teif fazie ho·noro·- dziowa.ł P· Grajwo1cla. 10) K. K. S. 16 a 9:~2 ,W, Zag1rzebiiu !"Oit.egrany zosfał w 
"'v t·t1n1kt tpnez Łańikę. Sęddo1wał P• K Ś • k L dnlu wic~o·ra~fszym n1ecz hazeny Ju·gosła.-
P.h~~;\o.dzi Wreiszcie. ŁKS maóąe przez w a n Ie ws a i u ck ha us ~:n;·15:~~lk.~r:!?ńd,1~oalło1l~~z!i.~b;ł; 
ctłv C?:<l •> mec:::u bardze> zna:z.ną pr.ze- USlh!l'lRGWlaJ·· q no-e ... -•--rd•• Pol• ...... PołolllJSlka Cd:wie) i Głaiżewska. 

, wn.~ę pokonał sfołe·czną Leg,)ę 1:0 (0:0). .....,. • ~9'- "!Ili 19-• 

Wynik ten nie odpowiwd.a przebie~owi W drugim dniu mistrzostw lekko· i Huta) ze 107 punktami przed AZS poz-
~r)', ~dyż ŁKS z.t:t-ałużyl na :ma10znie więk atlety.cznych pań rozegranych w War„ nańskim i Pogonią katowicką. 
s~e zwvcięshyo. todzia;J'lie gtałi jednak o:;w,w1e łodzian'ka Kwaśniewska pobiła ~.•, 
niezwykle -pechowo i nie potrafili wyko- swoj wrasny rekord Polski w rzucił:! W drugim dniu mistrzostw lekko-

Wyścig kolarski 
. w Warszawie 

rzyóilać całej ina.sy sytua·c'Y11 p()dlbramko- 0~2'czepem wynikiem 39:61. atletycznych panów rozegranych w W W.airszawie rozeigrany ziosfał 100· 
1 T ; ,_ I tk · d p · k · klfometrowy Wyśdg ikola.r$ki, zorg~izo 'vvr: '· : eayita. ol"~lilirę siµo ~~ia z o- Inne wyniki przedstawiają 8lę ttac;tę .?znamu uzys ano następujące w.f.tni„ wany prze.z KSJur z oika7.ifi i<U:biileus,zitt 

był . K;ol w 38 m1n11Cie • dru.1!1~1 :pok wy pująco: dysk _ Wajsówna at.JJ. Bieg ki. Sztafeta 4x100 AZS, Warszawa .7, klUJbiu. Pierwsze m~ej,sce ~aiiął Igrtiasiaik 
;: do-sro dk.:iwania Sza111a.wsk1ego. Sę· 80 intr p•otk' f . ldó (M kk Młot - Więckowski (Sokół, Byd- {P .J) d K 
d · ... l St 1· • f.• • 1 I - re1wa wna a a ) 38 85 0oo t 8 .. k k. rąu w czasiie 3.03.10 prze' apia-. zi-.. .„a p. "; imii.Ki, . · bi. Kraków) 12.4 (w· r"wnan rekord s:oszcz . · • "' m r •. - ,ima ows 1 ki K · ·'·' U i.. J •1·l 

·i Po wczorai1s:;ych wyn111~ach 'POipr.a· Polski). Skok wda! _! Wencló~na (War {Warta) 22.1. Skok wzwyz - ~ław· em, , omornto'.H.1m i iioaitllli!l~ em. 
wi-;,. ·~~wą pozyCiJ~ .w . tabeli, Gal"ba>rnia, szuwiańka) 513.100 mtr. Walasiewi- czyk C~ZS, Warsza~a) 183.lO kllome· U2nanle prasy .niemleckle1 ~ dla r o · ... m powafo1e1·szych zm1a111 n1e było. czo' 12 6 800 t "' 'd k (AZS trów :Fialka (Cracovia) 33.11, Oszczep "-
-~ wna . . m r. ;:,w1 ers a ' L k . k' (W . k ) 62 56 400· Kusocińskiego -"* ! as Poznań) 2.23 Oszczep - Kwaśniewska o aJs I . arszaw1an: a . • 
. • ~ . • . 39.61 przed Smętkówną 34.78. Sztafeta przez plotki Kostr.zews~_1 58:9· Trójskok Zwiyctęstwo , Kusocińskiego w Berii~ 
rłiedt1clne społkama o m1strzo- 4x200 AZS Poznań 1.54.Z - Luckhaus (Jag1ellonJa, B1.ałystok) - nie odlbiło się w całej prasie niemiedkieł 

_ . • • 14.96 ~ nowy rekord Polski, 1500 mtr. glośnem echem. 
stwo klasy A . W v.unktacji dirutynoweJ. na. pierw- ~ KucharskiN (Jagiellonia) 4.05.9, szta· Wszystkie bez W}'ljątku ;pisma spor• 

W ·nadchodząc(\ sobotę t niedzielę ro- szem miejscu zttalazł się Stadjon (Król. feta 4x400 Warta 3.32.2. towe ·stwierdzają Jednogłośnie1 że pola:lf 
zc~rane zostanl\ nastętJujące spotkania p ·1k k I " I t kl c Iw dzisiejszej formie stano\Vi lklasę dla 
tiilkarskie o mistrzostwo klasy 11A.":. lia~ I ars B mis rzos Wil ~sy siebie i .P.OZa fił1:ami ż:idnych poważn~h 
koah ~ Makkabł. Turyści - W.l(.S., U przecłwn1ków me posiada. 
S.K:S .. ~ WIMA. Ł~ T.S.0. - Ł.K.S. ; Sokół aleksandrowakl idobywa mistrzostwu grupy · . „Leipziger Nel!.este . Nao~ri~ten:• t 
Kaliski K.S. - Widzew. 1 Al"k'"lddt"'"' 11 ti-a 

1 

w , ń k. 3_ s· t - 1 4 J-..!-- . "Der Sportsonntag stw1erdza1ą, ze p1ę1k • . . ~ " u„, .- • a.czy s 1ego . ępn a i3 otaz c:IUIIlil samo· no· s. .... 1·,,. stylu · f·n·s m K c'"" ki W dmu WQZOraisi}'m rozegrane tolltały na- bMcta. n1a T. z. S-u honororwy intllikt ict~b.ył - " . 1 i 1 ze . uso luSI ocza0; 
Ostatnie mecze llgowe pierwsze) St®uią'1e me<:ze f)Ukars•kio o ttiisttzostwo Arodlkowy ttaipaStńik KuJarwil\Slkl· rował W'}'lbrednyoh berhńcz~ów. ,u .. ~d-y- ~laSocy C. ·I( . . _ · · I Zawody dó$1konalt prowadził O• Gr•Y1WQ41. 11Dresdner Neueste Naoh!ri. eh ten" i'i„ 

kół.-:: . ortstauty11owskl K. I· 2;.2 (012). CL. 2.). sze, że Kusociński od samego startu u-
w nad"""'dz-ac!!\ nt"dZl"'l" "'akońc~o- w fiie-~dwyśk'le Pl'Xił. nlee®eJ atirnołfe~ toi~· NORDJA - T. lJ, R· z cnorkowa ż11 (2•0). (lfekł prieciwnikom i sam dy. ktował tem• ... uu ...., "\ "' „ ..,. h ~ grane łY . z1 zoita :V żawod.y 1>1łkank1e o tn1· W ti1erw1;,teJ Poło.wie 1t1ec21u przewa~e fllala b' k 6 . . . . 

na zostanie pierwsza run·d:t rozgrywek strlfost~o kl. „C" grurpf ł6dzki•l. mi).<lzy tute~· gosipodairte któ.rym udale się ttkte łd(l.bye ,po 1e~u, w · t rym przewvzszał rywah 
ligowych. Pozostały jeszcze do rozegra~ sizJl!Jfi 5okotem a l<onstantyrt<lwskilrt1 K· ~. Spot- dwie bramki przez do,st<onldit gtaf-.~el<I Ooid· O ~atą ~lasę. • J tk W kani·!! wywołało olbrzymie zttnt~re90Wattle1 berga. 
n1a następu ące spo anta: ars za t"V'tnn„ cze1gio dowodem, że na m·e~i pr1ybyło pr:llll!l!ło w dmgieJ połowie gry :WS tal o ptcł".żnanr 
ka - t..K.S„ sędżia Rumpler, 'Ruch - 700. osób, w tern ktlka.set • KonstantYnwa. gościom karny, który zamiett!Olliy z<1stale prze.z Wyiclg o nagrod11 SzwaJcar)I 
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d · l h k ł b . „ Ludwik, środek pomocy Weł1 orai tlfaWa słr<J- kowicz. · 
W wyścigu o wtelk:\ nagrode Szwaj 

carji dla motocykli solowych o pojem­
ttośot .500' cc zwyctęzył znów anglik 
Sinpson na Nortonte przebywaiac 328.5 
klm. w 2.29.07 a więc przy przeciętnej 
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Pr.zeb1eg gry WYkazał 1>rzY1nlatafl\CI\ pme- ••••••••-•••••••• 
Mecze waterpolowe 

w Krakowie 
W KrAikowie ~011:egrany został mecz 

waJterpolowy 1mtniędizy Makik.aibi a w.ar· 
szawską Legją1 zaikońc;:zony zwy:ci~­
stw~m ktakoiwian 3:0. Po pauzie war­
szawiainie nie sitawhli się jUż d>ó I.ty. W 
drugim mecz11.1 Cracovia pO'konała Le­
gj ę w i4·entyczny;m stosUllik.u 3:0. 

Mecz Makkrubi - Eks przerwa.ny ~o 
stał przy stanie 2:2, wobec M~resywnej 
postawy puJblicmości w sto51U!ILk.u do dru 
zyny śląski1ęj. , 

„ 

ł 

wage vrie<ł ~Htw~ :Konst1ntyindW&k1~. dla 
lki6rego brairńlki ł.ldobylł w 16 m. L&WMJdÓMkl 
oraz w 44 min. :ROOaikoW'8kl. ${)kół JdC)by.wra Piłka no•na w kraju· Treningi naszych tenlsistOw dwie bramki prize:z Oam6tta 1 Utt>aniaka (z I. E t b 
kairneiro). Wyrtłt . rl!llrti$ót\VY .zadeerdmvał o w, meGzaiGih ~. tóitef.ra.- z 5 ra eau 
zdOOY~iu przet ~6ł ttilstt1ostwa. n'Y'ch w ,Jtta~ru. uz'Y'skano ~~ .WJ„ Pokazowe gry treningowe w tenisie 
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K. s. KOLEJARZf - T• z. s. il:t (4:1}. ?:O. AZS - świt 2:2. _ beau - Popławski 6:41 6:4. Bstrabeau 
Rek()(!'dowe zwy~!ę'stwo, iaikie odnieśH w Lwów1 Sokół - Hum01DI8a 2:0. ...... Jerzy Stolarow - Popławskii S;py-

dniu wczotalsz~ Koleiarzeł w ~[l-O~aniU 1 F
1 
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132.1 na godzine. · 



~. 

Ulicą spali WIJAIP Worobtef· 
czyk. Sołowiefczyk gada przez cały czu fik · 
najęty, zaś Worobiefczyk milczy Jak zaklęty. 1 

Sołowiejczyk mówi, mówi, a! wreszcie zde. 
nerwował się: 

- Słuchaj, dlaczego ty nic nie mówlaz? 
- Nie mogę. Mam żydowski pojedynek. 
- Co to znaczy? 
- Biję się z myśla!DL 

•• .. 
Pewien wojażer siedzi w prowlncfonaJnef re· 1 

s!auracji. Kelner przynosi mu ·talerz rosołu. 
- Proszę zabrać, fest za zimny - powiada 

ostro wojażer. 
~ kilka minut później dostaje drugi talerz. 
- Jeszcze za zimny! - woła. 
Kelner przychodzi z trzecim talerzem. 
- Jeszcze za' zimny! - powtarza nieubłaga­

ny wojażer, 
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Pewien farmer ameryka'óski wvkrył na 
swych polach bogate źródła naftowe. - Jakto? - pyta zrozpaczony kelner. ~ 

Skąd pan wie, że rosół jest zimny? Przecież go 
pan nie skosztował nawet„. 

- Dopóki pan będzie w nim trzymał palec, 
zawsze będę wiedział, że nie fest doU gorący. 

Zarzucił więc natychmiast uprawę roll, 
, zabierając się do eksploatacU nafty. 

•• •• 
W gabinecie szefa zebrali się wszyscy pra· 

cownicy. Szef chrząknął I rozpocz.i pnemó· 
wienie: 

- Moi panowie! Przed paru minutami otny I 
małem smutną wiadomość, że wasz kolega An· ~ 
toni Pokorny, umarł. · Muszę mu przyznać, że był 
to człowiek rzadkiej pilno,cl, który żył tylko dla 
pracy i kto wie, gdyby nie oddawał się tak gor, ' 
!iwie swemu zajęciu, czyby nie żył trochę dłu· 1 

żej. Bierzcie go sobie panowie za przykład, idź- ! 
cie w jego ślady, a gdy któryś z was niedługo J 

umrze, będę mógł o nim powiedzieć to samo, co · 
dziś mówię o ś. p. Pokornym. 

•• • 
- Ciekawam za coś tak zwymyślała Stefa· 

na? - pyta jedna z przyJaciółek. 
- No wyobraź sobie - odzywa się druga -

ośmielił się powiedzieć, że my festeśmy do sle· 
bie podobne jak dwie krople wody„. 

- Co ty mówisz? - woła pierwsza. - No, 
niech go tylko spotkam, Już on ode mnie usły-
szy •• 

•z• 
Państwo Kapelkiewicz pozwołfil sobie na łuk 

sus i wrócili z teatru do domu taksówką. 

Pr.ezydent Stanów Zjednoczonych Roo sevelt zamierza spędzić sw'ól urlop WY· 
poczynkowy na morzu, na statku wojennym „Houston", który widzimy na na· 

szej foto graf ii. 

W przedpokoju pani Kapelkiewici zdejmuje 
fotro kapelusz i nagle łapiąc się za głowę, woła 1 . ·x . . ,. . . · 

do O:ęż~: · I ;'.:+::~i~0i)h•~tł?%lł1~:/.)z~~łr~~iif~ili~·ili~:.~t;:: 
- Nieszczęście? Zostawiłam w aucie toreb· · 

kę! A ty stary ośle, naturalnie zapomniałeś za· Koleje francuskie uruchomiły nowy t~p motorówek o kształcie torpedy. Moto· 
notować numer samochodu!.. rówki kursować będą między Paryżem a Vichy. 

- W której godzinie bierze u(jzłał 
„Omega"? 

- W piątej, - brizmiala odpowied~. 

Cod li en na nowelka ,,Expressu" 

- Powszechnie przypuszczają, że koń 
ten nie ma żadnych szam. Wszyscy bę-

0 godzinie 10 rano jeden z dyrekto- i ciwko MutsOIIlowi. Musi więc pan na- dą stawiać na „Nelly". A tymczasem 
rów wielkiego newjorskiego koncernu' tychmiast udać się samolotem do Chi- Pitt już tak wszystlko za!atwit, że „Orne 
budowlanego „Mottard i Syn" wezwał I cago. Proszę jednak pamiętać, że koin- ga" musi wygrać. Rozumiesz więc, ile 
do swego gabinetu urzędnika, Jima Ber- kurs ma być rozst[zygmięty jeszcze w zdobędziemy pieniędzy. 
tolda. dniu dzisiejszym. Jeśli pain się spóźni, W tym momencie jeden z rozmów-

- Uważam pana za zdolnego bussi- wszystko będzie stracone. ców począł coś szeptać drugiemu do 
r.esmana - rozpuczął dyrektor. - Dał - O której godzinie odilatuje samo- ucha. Po chwili obaj wybuchli śmie-
pan już kiLkakrotnie dowody niezłej or- lot? - rzucił Bertold pytanie. chem i poczęli coś obliczać. 
jentacji. Tym razem chodzi o sprawę - Za trzy kwadranse - odparł dy· Bertold podniósł się z krzesła i po· 
dość poważną. Jeśli pan potrafi należy- rektor, wręczając mu zapieczętowaną czął przechadzać się po poczekalni. 
cie wywiązać się ze swego zadania, kopertę z dokumentami. - Musi pan już Dalsza rozmowa nieznajomych już go 
otrzyma pan z pewnością solidne nad- jechać. · nie interesowała. Wiedział wszystko. 
etatowe wynagrodzenie, a możliwe, że Bertold po paru munutach mknął już Ci dw,a4 pa.nowie jediwli na wyścigi 
i awans służbowy. samoC'hodem w kierooiku lotniska. d•o Chiic.a~o. Widocznie weszli w kO!!l.· 

- Pain dyrektor może być pewny, Gdy tam przybył, okazało się, że taiklt z jedin:ym z właścicieli &taijni wyści· 
że zrobię wszystko, co jest w mojej mo do odlotu aeroplanu pozostało kilkana- gowej. Podlo1bne hi6totiie zdarzały się 
cy - odparł młody urzędnik, spogląda- ście minut czasu. przecież baridzo częsfo. Dzięki oozukań· 
jąc śmiato w oczy swemu przełożone· Bertold rozsiadł się wygodnie w czym triokom rozmai.ci oso1bnicy w cią-
mu. wspaniale urządzonej poczekalni i po- gu kildm godzin zdCYbywa.li zawrotne for-

- A więc słuchaj PMl - kontynuo- c~ął przeglądać pisma. tuny. 
wat dyrektor. - Jak panu zapewnie Wkrótce zjawili się w poczekalni ja- Bortald przeliczył pieniądze, które 
wiadomo, złożyliśmy ofertę na budowę cyś dwaj elegancko ubrani mężczyźni,· zabrał ze sCYbą. Miał około dwuch tysię­
dwuch drapaczy chmur w Chicago. Wy którzy usiedli tuż przy nim. cy dofarów. Jeśli wykorzysta pirzwad· 
dawało się nam, że podaliśmy najniższe Prowadzili OIIli półgłosem rozmowę. !kowo podsłuchaną rozmowę, może za..ro-
sumy. Tymczasem przed godzi.nią otrzy - 'A więc jeśli się wszystko uda, bić spo1ro pieniędzy. 
matem informacje, że firma Muts.on ofia zrobimy dziś majątek. Po ohwilli zawarczał saanCYlot. Ber· 
ruje jesz1cze dogodiniejsze warunki. Nie Oczywiście to oświad1czenie musiało tOlld le!k!ko. wskoczyił dio maszyny, w któ­
ulega więc wątpHwości, że Mutsonowi zafoteresować młodego urzędnika. Prze rei tuż za nim· maleźli 6ię również dwaj 
powierzą budowę. Chodzi jednak o to, stał czytać i począł się przysłuchiwać niez.na-Oomi. 
że posiadamy szereg dowodów, dys- rozmowie nieznajomych. W ozaisiie podróży w dalsrym ciągu 
kredytujących firmę Mutson pod wielu - Czy wszystko jest należycie przy o~erworwał uwaiżnie olbu mężczyzn. 
względami. Jeśli uda nam się wszystkie gotowane? - pytał jeden z nich. Milczeili oni jednak uparcie i jedynie co 
te dowody przedłożyć przed rozstrzyg- - Znasz mnie przecież - odpowie- pewien cz.as S!Po.glądaili na ze~arki, co 
nięciem konkursu, nie ulega wątpliwo- dział mu towarzysz z uśmiechem. - świaidczyło o tern, że bardzo się śpie­
ści, że nam powierzą budowę. Telefo- Gdy biorę się do interesu, staram się za szą. 
nicznie w tym wypadku nic, nie moi>na pobiec wszelkim niespodziankom. Pitt Gdy wreszde zna.'1eźli się w Chica.go, 
wskórać, gdyż należy przedłożyć pi- jest zresztą również nie w ciemię btty i Bertold poibie.gł do najlb'liiższeigo telefo~ 
semne dokumenty, przemawiające prze- nieraz już zawierał podobne tranzakcie. ' nu. · 

Czeski rzeźbiarz I(. Po.ny wykonał 
piękny pomnik ku czci ofiar katastrofy 

gómiczel w Osslek. .n 

-
Otrzymał momentalnie ~onlkretne in­

for.maqje. 
Koolkurs budowtlany miał się rozipo· 

oząć dlotpiero z.a dwie godziny, gidy tym· 
czaisem wyśc1gi odlbywały .się już od kil-
1kiunastu mi.niuit. 

Bertoild wskoczył do tak.s,óWlki, obi.e· 
ouiąic sizoforowi Z/IlJacz.ny na.piwek za naj 
szylbszą ia,zdę. 

!Wkrótce zina1a:tł się na wyśdgaoh. 
Odlbywały się do.piero trzecie biegi. 

Miał więc jeszcze trochę cza'Su. 
Przechadzadąc się IPO olbrzymim to­

rze, :paJlilł nerwowo papierosy. 
Wreiszcie zapowiedziano piąte bie· 

gi. Berto1ld za całą posiadaną gotówkę 
k'l.ljpił bi~ety, stawia;jąc . oczywii§cie na 
„Ome•gę". Krę-cąc się przy ikasie stwier· 
dtzi.ł z ~aidowo~en:iem, że ll"ra wie nłkit z 
graiczy nie brał tego konfa pod uwagę. 

Roz.tpoczęła się goni.twa. Bertold śle 
dził z zainforesowaniem „Omegę". 

Koń ten bieigł jednak piąity z rzędu i 
malazł się przy mecie„. O'stafai. Młody 
urzędnilk zagryzł wargi z wściekłości. 
Stradł 01koło 2.000 dolMć.w. 

Nie miał qedrnaik czasu do namysłu. 
Trzeba było jechać n.a konkurs. 

Tam ie,dnaik czekała go d1ruga, jesz· 
cze b!llt"dziej okrutna nieiS;podzi.a.nff<a. 

Olkazało się, że wbrew zapowiedziom 
konkurs odbył się o godzinę wcześniej. 

Na przyspieszenie terminu w.płynęli 
dwaj mężczyźni, którzy razem z Bertod· 
dem jechali do Chicago. 

Byli to agenci firmy Mutson, którzy 
umyślnie wymyślili bajeczkę o prze.ku­
pieniu właściciela stajni wyśdgowej, by 
w ten sipos&b poz1być się na pewien C7as 
Bertl:o·lida. D. 
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